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Z walki o kanały.
Na najbliższej sesj i Rady państwa przyrzekł 

rząd austryack’ przedłożyć żądanie kredytów na 
budowę kanałn W iedeń— Kiaków. Ta zapowiedź, 
na pozór przychylna dla budowy kanału, w rze- 
czyu .stości jest tylko d a l s z y m  c i ą g i e m  
a k c y i  n i e c h ę t n e j  i z w l e k a j ą c e j .  Gdy
by bowiem ministerstwo handlu chciało do bu
dowy przystąpić, me potrzebowałoby dopiero 
nowej ustawy, ani nowych kredytów. Ustawa, 
upoważniająca do rozpoczęcia i wykonania ro
bot, istnieje przecież, a kredyty również są, to 
znaczy, b y c  p o w i n n y .  Albowiem z kredytów, 
uchwalonych i zaciągniętych w swoim czasie 
na cele budowy dróg wodnych, powinno podług 
wykazów być jeszcze do dyspozycji 102 m i
l i o n y ,  ale w k o ł a c h  w t a j e m n i c z o n y c h  
t w i e r d z ą ,  ż e  t y c h  k r e d y t ó w  j u ż  d a 
w n o  n i e  m a ,  że zostały w y d a n e  n a  i n n e  
c e l e ,  na rcgulacyę rzek w Czechach i na cele 
wojskowe. Tak mówią wtajemniczeni na pod
stawie nardzo pewnych niioriuacyj. Gdyby rząd 
tym wieściom zaprzeczył, przyjęlibyśmy to z wiel
kie m zadowoleniem. Zapowiedź, że rząd zażąda 
nowych kredytów, raczej potwierdza, aniżeli o- 
słauia prawdziwość tych pogłosek

Bardzo trafny artykuł polemiczny z przeciw- 
nikam1 budowy Landu umieszcza poseł wiedeń
ski Kulm w ,:Deutsches V olksblatf‘. Wykazuje 
on małoduszność agraryuszów, którzy uznają 
kanały za „pożyteczne11 tylko „o ile przyczy
niają się do odwodnienia pewnych okolic i o- 
suszenia bagien"* Że ponadto kanał ma jeszcze 
dc. spełnienia inne ważne zadaniu komunikacyj
ne i handlowe, to już przewyższa małoduszny 
horyzont polityki agrarnej.

Ciekawem jest przypomnienie, że także ka
nał Huczki miał zaciętych przeciwników, m  
z powodu in t r y g  przeciwników, budowa jego O 
wiele lat się spóźniła, że właśnie cesarz 
anstryacki był pierwszym, który za pośredni
ctwem ambasady w Konstantynopolu przeciw 
tym intryeum wystąpił i budowę kanału ener
gicznie propagował. Nawet Anglicy, uchodzą
cy przecież za wyrocznię w sprawach wodnych 
i handlowych, stali ąo stronie przeciwników  
kanału Suezkiego, który wywołał tak olbrzymi 
przewrót w św iecie handlowym. Czytając publi- 
kacye i mowy z owych czasów, odnosi się wra
żenie 'akjuy dzisiejsi przeciwnicy kanału Dn 
naj-Odra W isła w ie rn ie  kopiowali ówczesnych 
wrogow kanału Suezkiego

W  wielkiej mowie parlamentarnej wystąpił 
w r 1857 premier angielski F a l m e r s t o n  
prsei iw „temu oszukańczemu przedsiębiorstwu, 
które jest zbyt kosztowmem, praktycznie nie- 
wykonałnem i tylko obliczonem na wzbogace
nie się kliku awanturników kosztem angiel
skich kapitalistów". Słynny inżynier angielski 
S t e p h e n s o n  młodszy, nazwał projekt „techni
cz n e  niewykonalnym11. Zamiast drogi wodnej, 
będzie, co najwyżej — wyraził się Stephen
son —  „bagno i zb iorow isk o  żair‘.

I wielcy ludzie mogą się p ylić , cóż dopiero 
nasi domorośli przeciwnicy kanałów. Jakie zna
czenie kanał Suczki ma dla handlu światowego, 
świadczą następujące cyfry, wyjęte z urzędowych 
wykazów: W roku 1904 przepłynęło przez ka- 
kał 1237 okrętów (13'4 milionów ton towarów), 
w roku 1905 4116 okrętów (18 3 milionów ton), 
w roku 1906 3975 okrętów -(13‘4 milionów ton), 
i t. d. —  A rentowność ? Owa słynna kwestya  
rentowności, która i u nas tak ważną odgrywa 
rolę! Otóż akcye kanału Suezkiego, tego 
.„przedsiębiorstwa oszukańczego11, jak je nazwał 
Palmerston, m a ją  dziś kurs 4300 franków, pod
czas gdy nominalna wartość wynosi 500 fran
ków! W roku 1000 dochody wynosiły 9 3 5  mi
lionów, rozchody 25‘6 milionów; w roku 1901 
doehód 1031  miliom ów, rozchód 28"5 milionów;

w roku 1902 dochód 10 6 8  milionów, rozchód 
3 0 3  milionów; w roku 1903 dochód 1068  mi- 
lioDńw, rozchód 4T3 milionów; w roku 1904 do
chód 1 15’8 milionów, rozchód 37 milionów' i t  d.

Miejmy nadzieję, że z kanałem Dunaj - Odra- 
W 'sła tak samo będzie lub podobnie. Jedno już 
dziś przewidzieć można: nie będzie on mniej 
rentownym, ani bardziej kosztownym, aniżeli... 
koleje alpejskie.

Prasa czeska o zjeżdzie w Pradze.
Wśród dzienników czeskich nie znal źliśmy 

ani jednego, któreby zajęło bezwzględnie opo
zycyjne stanowisko wobec konferencyi. Najpe
symistyczniej zapatruje się organ socyalnycli de
mokratów czeskich, mezaproszonyeh zupełnie na 
konferencyę: „Piawo lida". Sprawie konierencyi 
poświęca „Prawo lidu" krótką notatkę, podczas 
gdy inne dzienniki rozpisują się dość obszernie: 
Oto, co tam czytamy:

„Konferencja słowiańska została wczoraj zakoń
czona., Rosyjscy i polscy delegaci ofiarować 3.6U0 
koron na wydanie książki, zaznajamiającej Słowian 
z narouem czeskim. Zjazd zakończył dr Kramarz 
przemówieniem, w którem wzywał do dalszej pracy 
na polu kulturalnem i gospodarczem, aby na przy
szłym zjaździe wszystkie narody mogły pochlubić 
się dokonaną pracą. Toby miał hvć pierwszy krok, 
prowadzący od krasomówstwa do praktycznego wcie
lania w życie m i e s z c z a ń s k i c h  ideałów wszech- 
słowiańskieh. Przyszłość pokaże, czy jest jakie w tej 
skorupce jądro. Od. czeskiej burżiiazyi wiele nie 
oczekujemy, ponieważ nigdy nie doprowadzała do 
skutku swych szlachetnych przemówień".

Oto i cała notatka; z niej mogą czytelnicy  
wyświetlić sobie stanowisko czeskiej socyalnej 
demokracji.

Idąc w hierarchii radykalizmu w dóv, spoty
kamy się z radykalnym dziennikiem realistów  
czeskich (t. j. postępow-ców) „Czasem11. Kierow
nikiem partyi jest prof. M a s a  r y k ,  którego 
zdanie dość pesymistyczne podaliśmy w jednym  
ze sprawozdań poprzednich naszego korespon
denta. Obecnie „Czas" trochę złagodzi! swrój po
gląd. Pisze on, między inremi:

„Są fakta, które pozostawiają po sobie ślady, 
a stanowczo była takim faktem konfereneya w Pra
dze Ze zjazdem przygotowawczym już teraz racho
wać się musimy, a jest poząuane, aoy się trzeua 
było rachować więcej... Mamy nadzieję, że wiele 
z uchwał konferencyi da się wykonać... Dzisiaj po
wiemy tylko, że chociażby Zjazd tetro tylko doko
nał, że pozwoliłby Polakom i Bosyanom po przyja
cielsku porozmawiać o wspólnych spławach, to już 
miałby nieocenione a ogromne znaczenie".

Następnie „Czas" zastrzega sobie stanowisko 
krytyczne na przyszłość.

W dalszym ciągu wypada się nam przyjrzeć 
organom młodoczeskim: „Narodm Listy" i „D en ‘, 
naturalnie wysnuwają z konferencyi odpowiednie 
do swych programów wnioski',

„Den11 w artykule, zatytułowanym: „Począ
tek nowych dejin Słowanstwa11, przedewszyst- 
kiem podkreśla fakt, że przedstawiciele wszyst
kich narodowości podnieśli udanie się konferen
cyi i  że nawet socyalna demokracja czeska nie 
wystąpiła przeciwko konferencyi.

„Dzisiaj chcemy "wskazać na to — pisze „Den11 —  
że nawet na naszych domowych niezgodach konfe- 
reneya postawiła jasną stopę: W szystkie czeskie 
partye, z wyjątkiem jednej (t. j socjalnej demo
kracji) zeszły się w wspólnej pracy, jako j e d n a  
d u s z a  i j e d n o  c i a ł o ,  w dążeniach, demokraty
cznej a Bwobodnomyślnej idei słowiańskiej... Idea 
nnwego słowiaństwa była poddana operacji, która 
udowodniła, że duch i ciało słowiańskie jest z d r o- 
w e. Ducli d e m o k r a t y c z n y ,  który tak wszech
władnie panował w czasie obrad i uchwałach, n i e 

c h a j  s i ę  r o z w i j a ,  z a k w i t a  i w y d a j fc 
z d r o w' e o w o c  e!...“

: W tym samym zupełnie duclm piszą „Narodni 
L isty11. Na początku artykułu dziennik teu za
znacza, że myśl o wzajem ności wszechsłowiań- 
skiej zrobiła w porównaniu z przeszłością ważny 
krok naprzód w ostatnich latach, a teraz oto 
położono kamień w ęgielny pod gmach „nowej 
praktycznej wzajemności słowiańskiej". Słowuń- 
stwo przejęło się teraz starą maksymą: „Poznaj 
samego siebie". Następnie dziennik szczegółowo 
rozpatruje ważność powziętych uchwał: organi
zacji banku, turystyki sokolstwa ii t. d. i pod
kreśla specyalnie ważność zgody, jaka, zdaniem 
„Nnrodnicli Listów" zapanowała wśród Polaków 
i Rosyan. Dziennik ten przypomina zdanie Ma- 
kłakowa: „Są słowa, które obowiązują" i tak 
kończy artykuł.

„Królewska Praga może się pysznić tom, że w jej 
murach dokonał się ten wzrot historyczny, i że tu
taj ukazała się wspaniała perspektywa lepszej przy
szłość i Słowiańs tw a ".

W szystkie inne dzienniki, bardziej konserwa
tywne klerykalne jednomyślnie podnoszą v iel- 
kie znaczenie konierencyi

N e r t f o w o ś ®  t f f i e m s ó w .
*■ wg .*?•’ •L* 'i

Polityka króla Edwaid.i wytworzyła w Niem
czech niebywały tam od dawna stan ogóluego 
a głębokiego zdenerwowania. Podczas gdy w 
pierwszych latach jego rządów uważano ' tam 
obecnego władcę A nglii jedynio za dobrodusz
nego, zawsze jowialnego „wujaszka" z za ka
nału, dziś postać jego przybrała wr opinii nie
mieckiej wszelkie cechy groźnego, złośliwego 
wroga, marzącego dzień i noc jedynie o sposo 
bach. za pomocą których mógłby najłatwie' 
zniszczyć i zgubie wielkie państwo swego ku
zyna. Niemcy wiedzą przytom dobrze, że ogromna 
większość narodu angielskiego pochwala i po
piera tę aatiuiemiccką politykę swego króla.
1 to najbardziej denerwuje sześćdziisięcionrlio- 
nową rzeszę jioddanych Wilhelma II. Książę 
Billów nie mógłby też dziś powtórzyć dumnych 
słów Bismarcka, żo Niemcy, prócz Boga, nikogo 
się nie obawiają. Aż nadto bowiem widocznem 
jest, że dziś, prócz B (>ga. boją się bardzo — 
Edwarda VII.

To aUoHtóiwuwcfcUłO momioofcioj objawia
się głóymie w czujności, jaką okazują wzglą
dem Anglii. Cała prasa niemiecka z zapartym 
niemal oddechem wytęża słuch w stronę W iel
kiej Brytanii i gorączkowo śledzi każdy akt 
czy to zewnętrznej. czy też wewnętrznej poli
tyk! angielskiej. Każdy głos publiczuy, odzywa
jący się nad Tamiza prasa niemiecka podchwy 
tuje skwapliwie i usiłuje z niego wysnuć wróżby 
co do dalszego ukształtowania się. stosunków  
angielsko-niemicckich.

Rzecz znamienna zaś, że czyni to nietylko 
prasa niemiecka w Rzeszy, lecz także —  jak to 
już niejednokrotnie zaznaczyliśmy — w niemniej- 
szej mierze prasa niemiecka w Wiedniu. —- Nie 
ulega już, wątpliwości, że tkwi w tern pewien 
system. Ma to widocznie przekonać opinię an
gielska że Niemcy bynajmniej jeszcze me są 
odosobnieni, że ich sojusz z Austryą jest niero
zerwalny, że każde niebezpieczeństwo, grożące 
Rzeszy niemieckiej, uważane jest w. W iedwn za 
niebezpieczeństwa, grożące także Anstryi.

Obecnie znów jesteśmy świadkami takiego 
objawu tej nerwowej czujności nietylko w Ber
linie, lecz i w Wiedniu. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń angielskiej Izby lordów padły z ust 
jednego z mówców słowa, które wywołały w 
prasie niemieckiej nowy paroKsyzm zaniepokoje
nia. Mówcą tym był lord Cr o i i i e r .  Mowa jego 
dotyczyła tak obojętnej dla międzynarodowej 
polityki sprawy', jaką jest ubezpieczenie na sta

rość pewnych kategoryj robotników w Anglii —  
Lecz mówiąc o tej sprawie —  lord C r  om e r  
dotknął tak /e obecnej sytuacyi międzynarodowej 
w Europie, i to właśnie wywołało wielki efekt 
po strónie niemieckiej. Mówca angielski zazna
czył, że dla pokrycia kosztów tego ubezpiecze
nia zaprowadzić będzie trzeba osobny dodatek 
do podatków — i to, jego zdauiem, byłoby w 
obecnej ehwi'; rzeczą nieco ryzykowną. Rząd 
angielski powinien dziś bardzo oględnie gospo
darować iinansowemi zasobami krain, ponieważ 
łatwo p o w s t a ć  m o ż e  g r  o ż n y  j a k i  z a 
t a r g  m i ę d z y n a r o d o w y  — i to już w na'* 
bliższych latach. Żyjemy w czasach —  wywo
dził lord Groniec —  w których wpływ jednostki 
jest ograniczony. Gdy narodowym interesom gro
zi niebezpieczeństwo i gdy tak, iak dzisiaj, roz
pętane są namiętności narodowe, liczyć się trze
ba b a c z n i e  z m o ż l i w o ś c i ą  g r o ź n e g o  
s t a r c i a ,  któremu nawet najbardziej pokojowe 
usposobienie rządów przeszkodzić nie zdoła, Oto 
wszystko, co w mrowie lorda Cromera dotyczyło 
sytuacyi urędzynarodowe;. —  Lecz już ta jego 
uwaga wystarczyła, ażeby zaniepokoić giełdę 
berlińską wywołać powódź komentarzy w pra
sie niemieckiej w Rzeszy i w Wiedniu. Lord 
Cromer sam zapew ne był zdziwiony tym efektem  
swej mowy. Mówił on ogólnikowo o caiej euro
pejskiej sytuacyi — prasa niemiecka zaś odra
za powzięła podejizenie, że miał on na myśli 
starcie między Anglią a Niemcami.

Możliwość takiego starcia jest zresztą stale 
tematem rozmyślań politycznych prasy niemiec
kiej, przyczem ci przedstawiciele zdrowego rea
lizmu okazują niesłychanie bujną łantazyę. Tak 
np. w ostatnich dwóch numerach wiedeńskiego 
„Tagehliittu" mieszczą się dwa artykuty, które 
zawierają niezmiernie śmiałe kombinacyo i da
lekie perspektywy. Autor tych artykułów wska
zuje na to, że Anglia, czując się za słabą do 
zgniecenia Niemiec wlasnemi siłami, zawiera 
nietylko konweneye i „ententes" z irnemi mo
carstwami, lecz wciąga w zakres swoich inte
resów i planów także mniejsze państwa Euro
py. Już dziś mniej lub więcej zaieżnemi od An
gin, od jej potęgi morsk.ej, od jej polityki han
dlowej. od jej przewagi kapitalistycznej są Por- 
t u g a 11 a , D a n i a ,  N o r w e g i a  i G r e c y  a, 
państwa zajmujące razem 517.000 kilometrów 
kwadratowych z blisko 13 milionami mieszkań
ców Pod^bnio snleżncmi od Anglii staną siq 
z czasem Belgia i Ilolandya, również z trzyna 
stu milionami ludności W  ten sposób W ielka  
Brytania wraz z terni państwami będzie zna
cznie silniejsza od Niemiec. Autor artykułów' 
posądza dalej rząd angielski, żo zmierza do u- 
twurzenia wielkiego związku cłow'ego, któryby 
obejmował nietylko te i inne- jeszcze państwa 
Europy,' lecz także ich koionie zamorskie, a któ
ryby olbrzymie mógł szkody wyrządsić handlo
wo i przemysłowi niemieckiemu. Z tej zaś walki 
o interesy ekonomiczne — łatwo węywiązać się 
może burza wojenna olbrzymich rozmiarów.

T akie perspektyw y trapią dziś prasę narodu 
niemieckiego i utrzymują go stało w stanie 
wielkiego zdenerwowania.

' Z ł  ]  l o s y i ,
(Dalsie glosy prasy rosyjskiej o zjeżdzia w Pradze — 
Kredyty ua marynarkę i nowa pożyczka. — Misye pra

wosławne. — Mecnefin o sytuacyi w Finlandyi.)
Prasa rosyjska wszystkich kierunków i odcie

ni, żywo jeszcze zajmuje się z j a z d e m  wr P r a 
d z e  i kwestyą, jakie on wydać może rezultaty. 
W iększość prasy l i b e r a l n e j  przyznaje mu 
przedewszystkiem znaczenie m o m e n t u  p s y 
c h i c z n e g o .  W  tym duchu odzywa się zwła
szcza „Kiecz" w artykule wstępnym, poświęco
nym ogólnej ocenie zjazdu. Czytamy tam mię
dzy innemi:

„Nie należymy do tyeb. którzy z góry chcą wi
dzieć w zjeżdzio farsę, przeciwnie, przypuszczamy, 
że uroczyste mowy mają swoje następstwa psycho
logiczne. Dość jest wysłucuać oświadczeń na zje
ździć takich delegatów rosyjskich, jak p. M Kras- 
sowskij albo hr. Bobrinskij aby wyciągnąć wnio
sek, żo dla nich podróż do Pragi nie może minąć 
bez śladu".

Z tego też powoda „Rlecz" „nie zaprzecza, aby 
zjazd nie mógł mieć następstw politycznych". To 
jednak następstwa pragnie widzieć przedewszyst- 
kiern w uregulowanm wewnętrznych sporów i nie
porozumień.

W podobnym duchu przemawia także kore
spondent „Rieczy" z Pragi, który pisze

„Jeżeli skutkiem pracy zjazdu będzie tylko świa
domość i wpływ psychiczny w t cm kierunku, żo 
nasza tradycyjna polityka w stosunku do Polaków 
n ie  w i ą ż e  s i ę  z p o l i t y k ą  W i e l k i e g o  n a 
r o d u  s ł o w i a ń s k i e g o ,  to i to będzie wielk 
zasługą zjazdu, zarówno wobec Polski, jak wobec 
Rosyi".

W ielkie znaczenie moralne przypisuje zjazdo
wi również korespondent „Russk. Słowa". Pod
kreśla on, że ubiegłe dni praskie nie mogą pozo
stać bez wpłvwu. Niepodobna jednak przemil
czeć, że moment psychologiczny największe ma 
powodzenie w tych odłamach społeczeństw a rosyj- ’ 
skiego .gdzm już i dawniej utorowane były dla niego 

drogi W piśmie tern. bogdaj pc raz pierwszy w  
prasie rosyjskiej, poruszoną zostaia z powoau zja
zdu w Pradze w  szerszy sposób akcya ekonomiczną, 
dążąca do wyzwolenia świara słowiańskiego z pod 
pwewagi niemieckiej wr tej dziedzinie. Zazna
czywszy, że wyłączenie polityki z id-i wszech- 
słowuańskiej jest mrzonką i ż« bez polityki sama 
idea byłaby pozbawiona treści, autor dotyczą
cego artykułu w „Rusk. Słowne" stwierdza, że 
ze zjazdu w Pradze może się jednak wyłonić 
realny projekt a k c y i  e k o n o m i c z n e j ,  l i 
sze on co następuje:

„Niemiec nie rozumie pangermanizmu bez poli
tyki pangermanskicj, natomiast, radby widzieć 
wszechsłowiaństwo bes -polityki. My, Słowianie 
wciąż jeszcze boimy się Niemca i, aby n.u dogo
dzić, oświadczamy, że nie pójdziemy dalej, niż te
go wymaga' zjednoczenie kalturalne. "Wszechsło- 
wiaństwo ma tedy pozostać ideą wobec zaczepne
go i silnego pangermanizmu"

Po tem zagajeniu korespondent przypomina po- 
waZuą aacjrę P o l a k ó w ,  do nawiazailil.
stosunków ekonomicznych z Ozecliami. Mówi tedy
0 podróży kapców polskich do Pragi, poczem za
chęca także Iiosyan gorąco do akcyi w tym samym 
kierunku.

, Niat nie znajdzie chyba Niemca, który mogąc 
otrzymać produkt, wyrabiany przez innego Niomca, 
brałby go z innego źródła; a mv, Słowianie, nie 
wiemy nawet, co można i możemy otrzymywać od 
naszych braci-Słowian, i popieramy tylko przemysł
1 handel niemiecki. Ta historya powtarzać się bę 
dzio dopóty, dopoki Słowianie me zbadają dok ła
dnie przemysłu słowiańskiego. Wówczas ezajemue- 
mi siłami p o p ie ra ć  będziemy ty lk o  te n  przemysł 
Oczywiście Niemiec -się rozgniewa, ale czas joż 
wielki oświadczyć mu. że istniejemy nie dla za
spokajania jego potrzeb, lecz dla samych siebie. 
Niemiec, chcąc nie chcąc, godzi się z ludźmi inte- 
rosa poczyna ich szanować, gay widzi iż dążą 
wytrwale do wytkniętego celu My, Słowianie, ma
ni) cele, do których powinniśmy dążyć wytrwale. 
Zapomnijmy tylko o nismieckim gniewie i niezado 
woleniu. Bądźmy ludźmi -ealnej pracy i służm., 
wspólnoj sprawie wszystkiemi siłami".

Panslawistyczny w dawnym duchu „Świet* 
ma naturainie swoje odręune poglądy na z jazd  
i jego znaczenie i ocenie go bardzo sceptycznie. 
Polemizuje on także z posiem D m c w s k i m ,  
przeciwko któremu tani podnosi zarzut:

..O „starym panslawizmie" p. Dmowski mówi 
świadomą nieprawdo. „Siary panslawizra" i)igd„

T f c d e a s z  E o a c z y ń s k i .

G łód szczę śc ia .
P o w i e ś ć .
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IV.
Od dwóch tygodni bawili w Abbazyi.
Alma niechętnie opuszczała hotel. Godzinami 

całemi siadywała na balkonie, skąd był widok 
na bezmierną płaszczyznę bladozielonego morza, 
które nieustanmo wbijało gęste, białe kły w 
nadbrzeżny piasek.

Słodka monotonia bez ruchu ogarnęła ją całą. 
IV pamięci jej tkw ily niedawne przejścia, jak 
zły sen, przed którym uciekła w bezpieczne 
miejsce. Teraz z tem większą, okrutną radością 
myślała o tem, że jest daleką od nędzy od mę
ki, od utrudzenia i  że może wegetować spokoj
nie, jak przyroda. Nawet miłuść^ męża nie mo
gła ją wyrwać z tego odrętwienia słodkiego.

Przyjmowała jego uściski ze zdziwieniem, że 
»ą tak częste i nieutrudzone. Przyzwyczaił?, się 
do tego, że ze snu rannego budził ją zawsze 
mocny, gorący pocałunek Nie otwierając oczu, 
uśmiechała się. Przez otwarte okno dolatywał 
do jej uszu stłumiony, głęboki szum moi za —  
i  równocześnie słyszała swoje imię, wymawiane 
pc stokroć razy.

Zdawało się jej chwilami, że to morze woła 
ją po imieniu, że morze obejmuje ją w swój 
uścisk i  że mewładna jest oprzeć'się tej dobrej 
mocy, która nieustannie czyhała na nią. D late
go  poddawała się je, k zupełnem zaufaniem

■— W ładku — pytała czasem męża —  po

wiedz mi, czy cośkolwiek może zmienić się w na- 
szem życiu. Jestem Iwoią żoną, prawda? iest 
nam dobize razem, prawda? czy jeszcze może 
być co innego?

—  Nic, nic, nie chcę nic więcej nad to, co 
mam —  odpowiadał jej żywo —  wypełniłaś nn 
cały świat duszy i zmysłów Ponadto nic mi się 
więcej nie należy i niczego więcei nie pragnę.

— A zatem —  mówiła z uśmiechem —  do
póki to morze chnczy, nic się nie zmieni w na- 
szem życiu, tak sądzisz? Byłoby to bajecznie 
dobrze

—  Dałbym, moja złota, całą resztę mego ży
cia. byle do ostatniej godziny, która mi się de
szcze należy, tak było, jak jest teraz.

—  Tobie należy się wiele, wiele od życia. 
Mówiłeś sam, że dotychczas nie zaznałeś szczę
ścia. 'I ja tak samo. Dziś je mamy. Po raz 
pierwszy w życiu przy tobie czuję się wolną, 
zupełnie womą, jak ptak. To mi wystarcza zu
pełnie

— A mnie się zdawało — odparł —  że nie. 
W  pierwszych uniach po ślubie byłaś smutna. 
Nie pytałem ciebie o powód, bo lękałem się 
usłyszeć prawdę Myślałem, że mnie ta prawda 
dotknie. Ale dziś może nowiesz?

—  W idzisz —  tłomaczyła mu zakłopotana — 
mnie się to wszystko wydawało dawniej jakieś 
całkiem inne...

—  Co? co?
—  Małżeństwo.
—  Ach, to.
—  Sądziłam, że to nadzwyczajna sensacya. 

A  to, okazało się, jest całkiem pospolita sensa- 
cya...

W ładysław zaśmiał się serdecznie.
—  Jesteś dowcipna —• zauważył.

— Przestań mnie podchwytywać, bo nie bę
dę mówiła.

—  Mów, najdroższa. Będę baidzo skromny, 
tak, jak to lubisz.

—  Tak, to co innego
— 4 teraz? :
—  Teraz pogodziłam się już z moją nową 

niewolą i nawet nie powiem, żeby była tak bar
dzo zła...

W ładysław chciał odezwać się, ale Alma zam
knęła mu usta pakami i pocałowała go w oczy 
kilkakrotnie.

—  Jak najmniej mów o tem — szepnęła — 
a będziemy oboje \y jak największej zgodzie... 
Kobieta wszystko gotowa uczynió, jeśli nie my
śli o tem. co czyni... a nie będziesz nigdy żało
wał...

Długo w noc gwarzyli na balkonie zasłucha
ni i zapatrzeni w siebie. Z pocałunków' i uści 
sków, ze słów najsłodszych i ze zw erzeń , z mil
czenia połnego upojenia i porozumienia w ytwa
rzała się baika miłości, która przesłaniać im 
wszystko mgłą niepamięci.

Tuż nad taflą morza rozgorzał księżyc i ol- 
brzymiem okiem wpatrywał się w nich uporczy
wie. —  Po wodnych przestrzeniach wlókł swoje 
niepomierne srebrne siec-i, w które bezużytecznie 
łowił drobne łuski fal. W mroKach nocy powoli 
wszystko pogrążało się i stawało tylko na poły 
widzialnem i istmejącem. Szmaragdowe-białe bla
ski powlekały utajone kształty przeciwległego 
brzeg a i zasnuwały wszystko kojącą melancho
lią ciszy

On zaś mówił do piej:
— Ludzie zapoznał1 siłę miłości. A miłość, to 

wyzwolenie dwojga istot z więzów społecznych.
— J ik  to rozumiesz? — pytała.

1 —  Całkiem naturalnie... Czyż nie jest faktem, 
że każde z nas z osobna jest niewolnikiem prze
rażająco poplątanych ze sobą więzów, przepisów, 
paragrafów i przeróżnych konieczności społecz
nych? co ty lub ja możemy uczynić sami na 
własną rękę? jaką mamy wolność w wyborze 
środków lub dróg9 Pozornie mamy tę wolność, 
ale w istocie rzeczy mamy te środki i te drogi 
do wyboru, które nam społeczność w'śród wielu 
innych narzuca

— Obowiązki względem ogółu — zauważyła.
—  Doskonale —  przerwał jej ironicznym 

głosem — obowiązki, altruizm! otóż to właśnie, 
do czego zmierzam Przecież te obowiązki i ten 
altruizm to tyllco osładzająca istotę rzeczy me- 
lodya niewoli, Pokaż mi kres tej bezczelnej 
kontroli masy nad jednostką. Wszak nawet ską
piec, który wszystkiego odmawia sobie i dru
gim, jest tylko altruistą!

—  Nie na to nigdy się nie zgoazą — prze
czyła.

—  Jest altruistą ną daleką metę. Z jego 
skąpstwa będzie korzystało po jego śmierci 
państwo i jego spadkobiercy. A państwo i 
spadkobiercy mogą czekać cierpliwie... wiek ca
ły... W tera tkw'i właśnie ta piekielna złośli
wość naszego życia współczesnego, że nic, nic, 
żaden krok nasz nie jest istotnie wolnym. Sta
jemy się automatami... zamiera w nas człowiek- 
indywidualność, a tworzy się człow iek — ko
mórka społeczna.

—■ Ach, wiec dlatego tak nienawidzisz ich?...
—  Nie ich, nie lnazi, ale nienawidzę ten stan 

obecnej cywilizacyi, który mi zoprzydził samo 
życie... i

—  Gdybyś miał słuszność, byłoby to doprawdy 
okropno

—  Zobaczysz, przekonasz się. zrozumiesz wła- 
śuie, że nie warto żyć dla soołeczeństwa, i żo 
przedewszystkiem. trzeba żyć dla siebie same
go, koniecznie dla siebie samego. A do tego 
wuedzie nas miłość, tylko jedynie miłość! mi
łość bez opamiętania., oddanie się dwojga lu
dzi takie bezwzględne, takie całkowite, że stwa
rzają sami dla siebie własną planetę, własne 
słońce, własne burze i nie dzielą się ten: S',vj- 
jem, nowem samoistuem życiem z nikim! a  ni
kim ’ ach, gdyby dało się stworzyć tak ich no
wych światów milion,-zmieniłoby się d< >zczę- 
fcnie życie ludzkości —  zamarłaby ta niesłychana 
chińszczyzna cywuizacyi. któ,-a zabija w  nas 
radość życia.

—  Po co zatem żyliby Indzie?
— Po co żyliby ludzie, nytasz mnie? nieustaa  

nie więc przerażająca celowość? zawrze szem al?  
zawsze przykazanie ? Czy człowiekowi ni b wol
no być przyrodą? czy nie wolno mu sunąć ze 
swem życiem, jak ten księżyc sunie tu nad 
wodain,? Aimo, czy wiesz, co uważam za kre.,, 
do którego chciałbym dojść za wszelką ceną..

—  Nie wiem ..
—  To, to jedno, ażeby m'ę przestała dusić 

ta zmora, która się nazywa św.adomością spo
łeczną, ażebym  się mógł zapamiętać w tobie i 
poza tobą nic więcej nic wiedzieć, ani słyszeć 
żebyto cię mógł kochać tysiąc razy bardziej 
niż cię toebara żebym na twoj głos drżał 
z rauości, że mówisz, a gdyby ci śmierć oczy 
zamknęła, żebym w tej samej sekundzie prze
stał istnieć, TaK umierają pianety —  tak umie
rać i żyć powinm Indzie. (O d. n.)
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n!e d;j.żył do znrszczenia odrębnego oytu polskiego, 
głosi tylko p i e r w s z e ń s t w o  n a r o d o w o ś c i  
r o s y j s k i e j ,  która stanowi o jedności państwa. 
Sądzimy, że i „nowy’* panslawizm nie zrzeknie sio 
tego minimalnego żądania, i jeżeli pp. Dmowscy 
mają zamiar z ruchu nowo-słowiańskiego stworzyć 
coś w rodzajn programu kadeckiego w  sprawie 
polskiej, to można zawczasu powiedzieć, ż e  im  
s i ę  to  n i e  u d a "

Proroctwo to oJpowtaaa zupełnie duchowi 
partyi, którą „Świet" reprezentuje, lecz partya 
ta nie decyduje dziś już w tej mierze o sta
nowisku R osji w kwestyi słowiańskiej jak 
dawniej.

O p o z y c j a  „ D u m y "  p r z e c i w k o  w i e l 
k i m  k r e d y t o m  n a  n o w e  p a n c e r n i k i  
była bezowocną. Rząd, korzystając z tego, że 
Rada państwa przeciwne w tej sprawie zajęła 
stanowisko, skreślone przez Dumę kredyty zuów 
włączył do budżetu. Na podstawie „konstyta- 
c y i“ obecnej rząd miał do tego formalne prawo, 
lecz fakt że prawo to wykonał, dowodzi w każ
dym razie, że z wolą Dumy jeszcze się nie 
liczy

Zaciągnięcie n o w e j  p o ż y c z k i  wewnętrz
nej napotyka na trudności. W sferach bankier
skich w Petersburgn, panuje — jak pisze 
„Rjecz“ — przekonanie, iż zapisy na nową po
życzkę pokryją w zupełności potrzebną sumę, 
nawet z pewną nadwyżką. Natomiast „Golos 
Moskwy*, donosi, że w Moskwie, która stanowi 
główny rynek pieniężny Kosyi, z a p i s y  i d ą  
ź l e  i d o s i ę g ł y  z a l e d w i e  s u m y  20 mi 
l i o n ó w  r u b l i .  Jako przyczynę takiego stanu 
rzeczy, wymieniony oigan uważa: nieodpowie
dnią porę. gdyż latem wszyscy ludzie zamożni 
powyjeżdżali z miast i nie myślą o interesach 
pieniężnych, z drugiej zaś strony —  pogłoski 
o zamierzonej jakoby n o w e j  w i ę k s z e j  po 
ż y c z c e ,  która ma być ogłoszona w jesieni na 
warunkach korzystniejszych dla kapitalistów  
Najwięcej stosunkowo zapisów zebrały banki 
petersburskie. Jak wiadomo, z ogólnej sumy 
200 mPionów rubli, ministerynm trzecią część, 
czyli 65 milionów rubli postanowiło ulokować 
w państwowych kasach oszczędności i tylko na 
135 milionów poszukiwani są nabywcy wśród 
ludności naństwa.

W  s y n o d z i e  p r a w o s ł a w n y m  odbywa 
się obecnie pilnie praca przy usystematyzowa
niu wiadomości o liczbie osób, które zmieniły 
prawosławie na inne wyznania od czasu wyda
nia manifestu o tolerancji. Oddzielnie są reje
strowane wypadki usunięcia się od prawosławia 
osób duchownych, oraz powrotu „obcopiemieu- 
ców“, nawróconych na prawosławie przed r. 
1905 do poprzednich religij. W szystkie te dane 
mają posłużyć za podstawę w sprawie utworze
nia m i s y i p r a w o s ł a w n e j  na mającym od
być się wkrótce zjaździe misjonarskim w Ki
jowie.

W  jednym z ostatnich numerów „E |eczy“ 
pojawił się interesujący wywiad u byłego wice
prezydenta senatu f i n l a n d z k i e g o ,  M e c h e -  
l i n a .  W ooec groźnych chmur, wiszących wciąż 
jeszcze nad Finlandyą, słowa tego głośnego po- 
fityka nabierają szczególnego znaczenia. Mó
wiąc o nowych wyborach do Sejmu finlandzkie
go, M e c h e l i n  tak się wyraził:

„Jasnem było, że Starufinowie utracą kilka man
datów. Co prawda, wzrost tego stronnictwa byłby 
nawet niepożądany. Staronnowie popełnili kilka wiel
kich faktycznych błędów przy ro z trząsan iu  kwostyj 
politycznych, mpj-icjrc.h zwia/ftk 7. Rniiy-j. Daiał-ipyA 
starońńscy povsinniby stopniowo przysuwać się do 
tej opozycyi, której się trzymają konstytucyjne 
stronnictwa w Finlandyi.

„W  niektórych kwestyach stronnictwa burżuazyj- 
ne będą musiały połączyć się przeciwko socyatnym 
demokratom. Naturalnie, nie w celu przeszkodzenia 
jakimbądź reformom społecznym, ale przeciwnie, dla 
tem pewniejszego ich zdobycia. Socj aini demokraci 
w Finlandyi, jak zresztą i w innych krajach, uja
wniają w Kwestyach społecznych taki radyka1 izm, 
że niektóre ich żądania albo sprzeciwiają się pod

stawowym  przepisom prawa, albo nie mogą byc 0- 
siągnięte w praktyce. Socyalni demokraci w nowym 
Sejmie będą nieco liczniejsi jeszcze, niż w ostatnim. 
Wystąpienia ich były główną, jeśli nie jedyną przy
czyną rozwiązania Sejmu. —  Trudno odgadnąć, czy 
partya ta wykaże teraz więcej politycznej dojrza
łości i czy będzie się liczyła z realnemi warunka
mi naszego życia politycznego.

„Mowa programowa, wygłoszona przez Stołypina 
w Iztie w dniu 18 maja, poruszyła podstawowe, 
odwieczne prawa Fiulandyi. —  Nie podziała ona 
w żadnym razie uspakajająco na umysły Finlandyi, 
Dążność ao podporządkowania rządu Finlandyi rzą
dowi rosyjskiemu jest o tyle niezgodna z prawami 
zasadniczem' że zauważyć to musi każdy obywatel 
F!manayi. I  niebezpieczeństwo to jest należycie w 
kraiu oceniane.

„Jednakże —  oświadczył w końcu Mechelin —  
mam nadzieję, że Sejm finlandzki, nie bacząc na 
wyzywającą pontjkę rosyjskiego prezesa ministrów, 
zachowa najzupełniej zimną krew i nie wyjdzie z 
granic bezwarunkowo legalnych11.

gościom bukieciki, a w imieniu pan przemówiła kró
tko artystka, panna S u e h a n k ó w n a .

Na dworcu kolejowym w T a b o r z e  owacyjne 
przyjęcie wypadło imponująco. Delegatów zasypano 
kwiatami, muzyka odegrała wieniec pieśni słowiań
skich, wygłoszono kilka mów. Na dworzec przybyli 
też między innymi Polacy i Bułgarzy, słuchacze ta- 
borskiej akademii rolniczej. — Po przekąsce „a la 
fourchette11 ruszono powozami, zdobnemi w kwiaty, 
do miasta, przybranego wspaniale w chorągwie i 
festony. Tworząca wzdłuż ulic zbite szpalery pu
bliczność, wznosiła niemilknące okrzyki. Przed gma
chem municypalnym powozy się zatrzymały i tam 
powitał delegatów uroczyście w imieniu królewskie
go miasta Taboru i gmin całego okręgu, burmistrz 
miasta dr K o t r b e l e c ,  mówiąc, że zarówno Ta
bor, jak i cały lud czeski wita z uniesieniem za
ranie wiosny zoratania się narodów słowiańskich 
Gdy umilkły okrzyki, przemawiali po kolei przed
stawiciele każdego z narodów. Między innymi dr 
R a d i c z powiedział, że nawiązanie stosunków mię
dzy delegatami r o s y j s k i m i  i p o l s k i m i  jest 
najcenniejszym owocem konferencyi praskiej.

Po obejrzenia muzeum i pomnika Żyżki, udano 
się do Sokolni, gdzie gości powita! prezes „Sokola11 
tuborskiugo dr S e t u ń s k i. Odpow;edzieli: dr D o- 
b o s z y ń s k i i br B o b r i ń s k i. Ostatni z nich 
zakończył przemówienie po czesku: „At’ żije sje- 
dnoczene Slovanstvo, czesky naród i Tabor1.

Ruszono następnie do znajdującej się za miastem 
akademii rolniczej. Mowy powitalne wygłosili: po- 
sei D u e r i c h i rektor p. T a r s k y, który na do
wód, iż instj tucya cieszy się uznaniem i poza gra
nicami Czech, wskazał na to, że w akademii tabor- 
skicj kształci się: 60 P o l a k ó w ,  18 Bułgarów i 
12 Chorwatów. W imieniu słuchaczów P o l a k ó w  
powitał gości p. S e k u ł o w i e  z, a nadto przema
wiali jeden Bułgar i jeden Czech. Następnie zwie
dzano zakład: aulę, gabinety i sale wykładowe.

O godzinie I podano w hotelu Nowym „lun- 
cheon11, przyczem wzniesiono szereg toastów, Na 
uwagę zasługują słowa prof. O z i e r o w a, który po
wiedział, że przyjechał do Czech jako kosmopolita, 
a wraca do Rosyi jako narodowiec. Gromkiemi o- 
klasLami powitano telegram, jaki nadesłał dr K r a 
m a r z  z T a r n o p o l a .  O godzinie 4  pociąg nad
zwyczajny odwiózł gości do m. P i s k u .

Jazdę tę możnaby nazwać pochodem tryumfal
nym — tak okazale bowiem, owacyjnie i serdecznie 
witała ludność czeska delegatów słowiańskich. Naj
piękniej wypadło powitanie na stacjach m. M i- 
l e w s k a  i V e s e l i c z k a .  Dworzec w P i s k u  
był bogato dekorowany; u wjazdu do miasta widnia
ła brama tryumfalna, z napisem: „W itajcie nam!“ 
Po wygłoszeniu mów powitalnych ruszono przy 
dźwiękach hymnu „Hej Slovano“ do miasta. Na 
czele kroczył konny oddział „Sokoła“, którego dwaj 
członkowie ustąpili miejsca pizybranym w mundury 
sokole dcl. G i ż y c k i e m u  i hr. B o b r i ń s k i e- 
m u. Publiczności było tak wiele, że 30 powozów 
z trudnością mogło się posuwać naDrzód. Przebieg 
przyjęć był równie serdeczny, jak w Taborze. Po 
aczcie wieczornej młodzież akademicka i członkowie 
wszystkich organizacjij politycznych urządzili na 
cześć gości p o c h ó d  z p o c h o d n i a m i .  Przed ho
telem odśpiewano pieśni, a delegaci przemawiali 
z balkonu. W  czasie bankietu wiolkie wrażenie 
wywarła wymiana serdecznych toastów między de
legatami r o s y j s k i m i  a p o l s k i m i .  Nazajutrz 
zwiedzano wsie okoliczne, poczem goście wrócili do 
Pragi, uwożąc miłe, niezapomniane wspomnienia.

W dobrach -książąt Schwarcenbergów, przyjęto 
delegatów uroczyście. Na kraju lasu udekorowano 
na zlecenie książąt Karola i Frvdervba Sehwarzen- 
bergów drzewa chorągwiami o barwach ludów sło
wiańskich.

tÓl W
O wycieczce delegatów zjazdu słowiańskiego w 

Pradze do południowych Czech donosi „Gaz. Nar.“ 
następujące szczegóły:

Po całotygodniowej pracy rrządzili uczestnicy 
konferencyi słowiańskiej w Pradze wycieczkę do 
Czech południowych, mianowicie do miast T a b o r a 
i P i s k u .  Przedstawicieli narodów pobratymczych 
przyjmowano wszędzie nadzwyczaj serdecznie, owa
cyjnie. W  królews kiej Pradze gościła ich inteligen
cja, Kwiat narodu, a na prowincyi rolnicy, szero
kie warstwy ludu czeskiego

Goście i ich prascy przyjaciele wyjechali w nie
dzielę zrana pociągiem nadzwyczajnym do T a b o -  
ra . Już w Pradze, na dworcu, a także wzdłuż ca
łej drogi, nawet na małych stacyach, gromadziły 
się tłumy publiczności, które serdecznie pozdrawiały 
uczestników wycieczki. Proyi-adził ich prezes związ
ku Sokolstwa czeskiego, dr S c h e i n e r. Wszystkich 
delegatów wraz z damami było 60. Na stacyach, 
przy których pociąg pospieszny się nie zatrzymy
wał, widać było tłumy ludzi, wznoszących ozrzyki, 
powiewających chorągiewkami o barwach czeskich, 
polskich, rosyjskich itd. W B e n e s z o w i e  obywa
telstwo miejscowe utworzyło gęste szpalery, wystą
piły stowarzyszenia ze sztandarami, Rada miejska, 
Sokoli i młodzież 82kolna. Gości pow itano gorącą 
przemową; odpowiedzieli: K r a s o w s k i  po rosyj 
sku, D f i b o s z y u s k i  po polsku, Ł u e k a n o w  po 
bułgarska. Nowy „Sokół11, hi. Bobryński, przemó
wił serdecznie do członków „Sokoła11 miejscowogo. 
Przed ruszeniem pociągu panie czeskie podawały

uciekł do Krakowa, o czem poszkodowany zawiado
mił natychmi ist tutejsze władze bezpieczeństwa. 
Aresztowany Kars tłómaczy się, że kradzieży do
puścił się jego brat, przy pomocy swoich towarzy
szy, poczem uciekli do Ameryld. :W  Hamburgu 
miano ich jednak zatrzymać 7. powodu choroby oczu. 
Policya krakowska wysłała natychmiast zawiado
mienie do policyi hamburskiej z żądaniem przj are
sztowania zbiegów

rŁ k ra ju .

K r o n i k a .
K r a k r f w ,  23 lip ca

Snraw y m ieiskie. Wczoraj odbyło Bię posiedze
nie sekcyi V (wojskowo-sanitarnej) Rady miasta 
pod przewodnictwem r. m. dra I Petelenza. Sek- 
cya wyraziła op.nię co do otwarcia nowych aptek 
w Krakowie i w Krowodrzy, następnie przyjęła do 
gminy 4  osoby na podstawie t. zw. 10-leiniego za
siedzenia.

Wczoraj odbyło się też  posiedzenie sekcyi eko
nomicznej pod przew odnictw em  prezydenta miasta 
dra Lea. Sekcja uchwaliła nową linię regulacyjną 
w myśl wniosków magistratu dla rea lności p. Su- 
sKiego p rz j  ulicy Grodzkiej, a sprawę pozostawie
nia przy realności tej wyskoku (szkarpy) dawniej 
istniejącego, uchwaliła odesłać do Rady artysty
cznej.

Dalej poleciła sekcja magistratowi przedłożyć 
sprawozdanie co do ewentualnego zniesienia szkoły 
barakowej yrzy ulicy Dietla, oraz rozpatrywała 
plany, przedłożone przez budownictwo miejskie dal 
szej przebudowy magistratu i uchwaliła w sprawie 
tej przedłożyć Radzie miejskiej odpowiednie wnio
ski.

Z Uniwersytetu, p . Stanisław G l i x e l l i  ro
dem z Warszawy, otrzymał dziś w tutejszym Uni 
wersytecie stopień dra filozofii.

Pielgrzymka. do Częstochowy. Dzisiaj o godz 
9 rano wyruszyła z kościoła 0 0 . Karmelitów po 
odpraw łonem nabożeństwie, pielgrzymka do Często
chowy, złożona z 300 osób. Uczestnikami tej piel
grzymki były przeważnie kobiety, mieszczanki Kra 
kowa, wśród których wiele pań z inteiigencyi. —  
Pielgrzymka, mimo ustawicznej słoty, udała się w 
drogę pieszo, poprzedzona bractwem kościeinem z 
chorągwiami i muzyką. Z powrotem uczestnicy tej 
pielgrzymki powrócą do Krakowa koleją,

Z teatru ludowego Zapowiedziana na sobotę 
25 bm. 4 aKtowa burleska pt. „13“ wywołuje wiele 
zaciekawienia w sferze bywalców teatralnych, bo 
wprowadza na scenę wiernie sfotografowane typy 
znane na bruku krakowskim. Nowość ta przyniesie 
szereg aktualnych, specjalnie do sztuki opracowa
nych kupletów.

Wypadek na Wiśle. Odnośnie dc wczoraj poda
nej wiadomości o uratowaniu z topieli w W iśle 
parooka Rusnaka wraz z końmi i  wozem, nadmie
niamy, żo w śmiałej i energicznej akcyi ratunko
wej brali udział nie żołnierze, lecz oficerowie z I 
dywizyi trenu a mianowicie pp.: porucznik Wolf, 
porucznik Ustj anowicz i nadporucznik Polidor.

Ze siacy i ratunkowej. Dziś w  nocy koło go
dziny 12, na 22 letniego te”minatova szewskiego 
Zajączkow skiego, śpiącego w kromie na rynku Pod
górskim, napadło kilku nieznanych mężczyzn i do
tkliwie go pobiło, zadając mu jakiemś tęnem n a
rzędziem dw ie głębokie rany w głow ę. Zajączkow
skiego opatrzyło pogotowie ratunkowe.

Aresztowanie, Wczoraj aresztowała podgórska 
ehspozj tura policyi 16-letniego Handera Karsa vel 
Falka, rzekomo kelnera, pocnodzącego z Sokala, 
pod narzutem kradzieży 2260  kor., jakiej się miał 
dopuścić we Lwowie na szkodę kupca Sperbera, i

Zniżenie cen jazdy dla pątników do K&lwaryi.
Dyr. kol północnej ogłasza: Ze względu na piel
grzymki do Kalwaryi Zebrzydowskiej w czasie od
5 do 15 sierpnia i od 30 sierpnia do 8 września, 
wydrwać się będzio we wszystkich stacyach i przy
stankach szlaków Dziedzice-Oświęcim, Frydek-Mistek- 
Bieisko, Dziedzice-Żywiec i Bieisko-Kalwarya (z wy
jątkiem Yacuum Oil Company i Barwałdu górnego) 
tak do wszystkich rozkładem jazdy objętych oso
bowych jak do nadzwyczajnych pociągów, zniżone 
powrotne bilety II 1 III klasy tak do Kalwaryi, 
jak i z Kalwaryi. Bilety powrotne ważne są na 
dni 8, nie wliczając niedziel i świąt. Przerwanie 
jazdy na te bilety jest wykluczone; bilety powrotne 
nie upoważniają oprócz tego do powrotu ze stacyi 
pośredniej. Z nadzwyczajnych pociągów odeidą:
6 sierpnia z Bielska do Kalwaryi: 15 sierpnia 
z Kalwaryi do Bielska i z powrotem i z Bielska 
do Żywca. Bliższe szczegóły w afiszach.

Kilka słów  o drodze do Zawoi, czyli nie do 
uwierzenia a jednak prawda. Pod tym tytułem 
pisze nam jeden z letników z Zawoi:

Ten za długi tytuł skromnej wrmianki dzienni
karskiej raczy Szanowna Redakcja zamieście w ca
łości, bo w nim zawiera się wszystko, co zamyślam 
napisać pod wrażeniem bolesnej wyprawy do Za
woi, jednego z tak znanych uroczych zakątków kra
ju naszego.

A więc przypominam Ci szanowny a cierpliwy 
czytelniku, że Zawoja a raczej Zawój (tak mówi 
ind miejscowy i okoliczny i ma zapewne racyę) 
leży u stóp Babiej Góry w powiecie myślenickim, 
czyli że stolicą powiatu jest miasto Myślenice, sie
dziba wszelkich władz, a zatem i Rady powiato
wej, która po długich i ciężkich cierpieniach, nie 
własnych, lecz letników przez szereg lat jeżdżących 
złą drogą do Zawoi, postanowiła między Makowem 
a Zawoją zbudować nową drogę Po staraniach, za
biegach, wyjednaniu subweneyi państwowej, powia
towej podobno i prywatnej, zabrano się w reku 
ubiegłym do pracy.

Serce rosło w letnikach jadących w roku pań 
skim 1907 pod Babią Górę, gdy widzieli mierzą
cych inżynierów i gromady robotników, kopiących 
ziemię, wiozących kamienie na terytoryum wsi Bia
łej, a nawet budujących most na Skawicy. Zdawało 
się tym marzycielom, że za rok, dwa, pojadą już 
drogą jak po stole do Zawoi, a Zawoja podniesie 
sie do pierwszego rzędu stacyi klimatycznej, na co 
położeniem przepięknem i znakomitemi warunkami 
przyrodzonemi najzupełniej zasługuje.

Ale „wiatr za jednym swym powiewem unosi 
więcej marzeń ludzkich, aniżeli obłokow na nie
bie11, a kto twierdzi inaczej, niech się ubezp:eczy 
od wypadków na życie, niech zrób; testament, je
żeli ma jaki majątek i niech jodzie teraz do Za
woi. Tam, gdzie mierzono, wożono, budowano, dro
ga wprost piekielna, doły i wyboje, kałuże stojącej 
i płynącej wody, stosy kamieni, krótko mówiąc, po
psuto drogę dawną, a budowę nowej z niewiado
mych powodów wstrzymano,

. Co sin stało?
Czy był tu kiedy pan starosta, aiDo prezes Ra

dy powiatowej? Co będzie dalej? Oto pytania, na 
które oczekiwać należy odpowiedzi ze strony kom
petentnej, ale rychło, bo inaczej deputacya letni
ków uda się do posła Petelenza z prośbą, aby wy
jechał na lato do Zawoi. T. B.

Ugaszenie „Oil-City“ — jak donoszą do „Słowa 
Polskiego11 z Borysławia —  jest kwestyą dwóch dui. 
Onegdaj pokryto częściowo otwór lanym żelaznym 
dzwonem, następnie dzwon ten nasunięto lepiej i 
obsypano dookoła ziemią. Ropy odprowadza się oko
ło 20 wagonów. Ogień przygasł znacznie.

Schwytanie fałszerza monet. Znany fałszerz 
monet, Teofil E r y k c z y ń s k i ,  który odsiedział 
już za to rzemiosło dłuższe więzienie, został obe
cnie aresztowany przez żandaimeryę w Kochawinie, 
^ledztwo w toj sprawie prowadzi policya lwowska, 
znaleziono Dowiem przy Brykczyńskim fałszywe mo
nety.

Brodv, 22 lipca. Rada gminna odbyta wczoraj 
posiedzenie, mające na celu ukonstytuowanie się 
magistratu. Wybrani zostali asesorami pp.: W est, 
Rosenthal, Strycz. Lifschiitz i Kallir.

? e  św ia ta .
Z Warszawy donoszą pod d. wczorajszą: Dziś 

rano przeciągnęła nad miastem silna nlewa, która 
trwała' pół godziny. Dała się ona bardzo we znaki 
na ulicy Chłodnej, gdzie zalała ulicę na catej sze
rokości, od Żelaznej do Chłounej. Zaiała ona sute
reny mieszkalne w całym szeregu domów, dostaw
szy się do nich przez zlewy. W niektórych sute
renach zalew był tak duży, żo sprzęty pływały, 
jaK łódki.

Dziś rano policya wraz z wojakiem dokonała ob
ławy w okolicach rogatek Jerozolimskich. Tuż przy 
rogatce zauważono dwóch mężczyzn, którzy na wi
dok policyi usiłowali zbiedz. Za uciekającymi dano 
kilka strzałów karabinowych i rewolwerowych, któ
re jeanego z nieznajomych położyły trupem, dru
giego zaś zraniły w twarz. Raniony usiłował biedź 
w dalszym ciągu, jeien z żołnierzy dogonił go je
dnak i ubezwładnił bagnetem. Jak się okazało, ra
niony nazywa się Teofil Staclie, liczy lat 23. Na 
zwiska zabitego stwierdzić na razie nie udam się. 
Strzelanie wywołało niezmierny popło :h wśród mie
szkańców tej dzielnicy, jednocześnie dokonano sze
regu aresztowań.

Kolonia Dolska W 0 fle s 3 'e; przed trzima taty 
znajdująca się w Odessie kolonia po.ska zakrzatnęła 
się koło założenia własnego stowarzyszenia, które 
odpowiadałoby wszystkim wymaganiom życia towa
rzyskiego. Owocem tych starau było założenie sto
warzyszenia p. n. „OgnGko11, któro przed niedawnym 
czasem ogłosiło spraw ozdanie  za drugi rok swej 
działalności. Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, 
że stowarzyszenie rozwija się nadzwyczaj pomjśime, 
obejmując coraz szersze k ięgi odeskiej kolonii pol
skiej. W  r. 1907 przyjęto 75 nowych członków, 
czyli w grudniu roku zeszłego stowarzzszenie liczyło 
ogółem 382 ut zestników i uczestniczek. Wzrósł też 
i majątek stowarzyszenia, gdyż w końcu roku 1906  
stowarzyszenie oceniało swój majątek na 6.616 rb. 
30 kop., a w końcu r. z. przedstawiał on wartość 
8.564 rb. 4 kop. Stowarzyszenie oprócz rozrywek 
klubowych, dba o rozwój umysłowy swoich człon
ków, gdyż posiada bibliotekę, składającą się z 3.607

tomów, oprócz książek biblioteki teatralnej. Działal
ność stowarzyszenia, ujawnia się w  sekcyaeh lite
rackiej, muzyczno-dramatycznej, obejmującej chór, 
deklamację, muzykę instrumentalną i dział drama
tyczny, oraz wydział gimnastyczne-sportowy

0  w ystaw ie W Pradze donosi jeden ze spra
wozdawców następujące szczegóły:

W  chwili obecnej można już z dużą dozą pra
wdopodobieństwa przepowiedzieć, że tegoi oczną wy
stawę w Pradze oczekują dość poważne straty. —  
Z pomiędzy wielu przyczyn, które powyższy wyniit 
sprowadzają, trzeba podkreślić dwie, najbardziej 
dotkliwe: względny brak gości zagranicznych (do
tychczas Polacy liczbowo zajmują pierwsze miej
sce) i mała dążność zwiedzających do poważniej
szych zamówień lub zakupów. Oprócz restauracyj 
wystawowych, miejsc zabaw i niektórych „atran- 
cyj11 —  wszędzie zastój. Potrosze przyczynił się do 
tego niejawny,- lecz, zdaje się, niewątpliwy bojuot 
wystawy przez Niemców, którzy bądź co bądź od
grywają poważną .rolę w przemyśle w Czechach i 
mają w swych rekach poważno przedsiębiorstwa, 
oraz wielkie fabryki miejscowe. Ze swei strony 
Czesi starali się uniknąć nadania wystawie ceeh 
„utiakwistycznych11, pragnąc jej natomiast nadać 
barwę wyłącznie narodową. Jakkolwiek więc Niem
cy są wśród wystawców, jednakże przewaga jest 
po stronic Czechów; za to Niemcy słabo popierają 
wystawę.

Tylko takie rozrywki, jak „ToDbog.in11 (ruchomy 
chodnik wraz ze zjeżdżaniem w spiralnej rurze na 
dół), albo „Skluzavka“ (jazda na saniach po wy
giętej powierzchni) cieszą się dużem powodzeniem 
i stały się szeroko popnlarnemi w Pradze. Niemal 
każdy czuje się w obowiązku, będąc na wystawie, 
pójść popatrzeć przynajmniej na amatorów tanie,,, 
choć nieco karkołomnej rozrywki, A potem przy
chodzi ochota samemr wziąć w niej udział i do 
chód przedsiębiorstwa rośrie. Bywa nieraz, że z ta
nich a niewyszukanych rozkoszy takiego np „Tob- 
boganu" korzystają całe rodziny, najpierw ruszają 
„z górki11 synkowie, potem córeczki, potem mamu
sia, wreszcie głowa rodziny —  sam „pater fami- 
lias“ —  ku ogromnej uciesze zebranego tłumu wi
dzów.

Wieczorem wystawa przemienia się w ogromne 
ignisko spacerowe, szczególnie w święta, kiedy 
liczba zwiedzających dosięga czasam 60.00C. —  
O godz. 9 cały główny pawilon rozbłyskuje nie
skończoną ilością lamp i Jampek elektrycznych, 
stwarzając prześliczną i czarodziejską perspektywę. 
Przed pawilonem zaczyna grać orkierstra, a druga, 
niby dalekie echo, cicho jej odpowiada. Potem or- 
kldstry milkną, a ze szczytu pawilonu rozlega się 
improwizowany hejnał na trąbkach,

Podrabianie pocztowych Książeczek oszczę
dności. Gd pewnego czasu zachodziły w wiedeń
skich urzędach pocztowych ciągł9 pobierania pie
niędzy na fałszywe książeczki pocztowej Kasy 
oszczędności. Zwrócił zwłaszcza na siebie uwagę 
fakt, że w dniu 8 b. m w jednym i tymsamym 
urzędzie pocztowym na rozmaite książeczki pobrano 
po 40  koron na każdą. We wszystkich Książeczkach 
pierwsza wkładka wynosiła 2 knrony, druga 50 ko
ron, Otóż drugie wkładki były fikcyjne. Przeważna 
cześć wkładek miała stampile urzędu „Wiedeń 1 1 7 “. 
Policya stwierdziła, że d. 8 bm. ta sama osoba 
w 24 urzędach pocztowych w Wiedniu pobrała na 
książeczki po 40  koron, razem 960 K Jeden z urzę
dników oświadczył, że wypłacił wkładkę faDrykan- 
towi Janowi Hechtbergen wi. Po dalszych badaniach 
policya uwięziła Jana Hechtbergera, a później brata 
jego Karola, oficjała pocztowego, jako podejrzanego
0 powybijanie stamniii nrzy fikcyjnych ykładkucb 
Obaj energicznie 1 wypierają się wszelkiej winy. 
Oficyał Karol Hechtbergei ma 18.000 koron go
tówką i dom w Doblingu, .Tan Hechtberger, współ
właściciel fabryki, wniósł do interesu 30 .000  koron. 
Bracia zapewniają, że majątek oszczędzili w cią
gu lat.

Homoseksualizm i zbrodnie w Berlinie- W  Ber
linie zamordowany został wśród tajemniczych oko
liczności kupiec Juliusz E n g e l ,  właściciel handlu 
masłem, człowiek jeszcze młody, liczący dopiero 26 
lat życia. Onegdaj rano znaleziono go w jego SKle- 
pie bez życia, uduszonego sznurem od rolety. Kasa 
jego* była rozbita i zupełnie pusta, a według zeznań 
obu zatrudnionych w jego sklepie pomocników za
wierać miała 200  marek. Policya przypuszcza, żo 
Engia zamordował jeden z jego „przyjaciół11, z któ
rymi utrzymywał stosunki homoseksualne. —  Rzecz 
dziwna, żo policya wiedziała o tych jego skłonno
ściach, a mimo to nie wystąpiła przeciwko niemn 
na mocy znanego paragrafu kodeksu karnego. Do
wód to nowy, jak bardzo homoseksualizm mnsi być 
rozpowszechniony w stolicy Niemiec.

Stracenie kobiety. Przed kilku tygodniami do
nosiliśmy o procesie, wytoczonym córce burmistrza 
w Freibergu w  Saksonii, Grecio Beier o zamordo
wanie narzeczonego w celn odziedziczenia po nim 
jego majątku. Proces ten skończył się jak wiadomo 
skazaniem osKarżonej na karę śmierci. Ooecme do
noszą, że król saski odrzucił podanie o ułaskawie
nie skazanej i zamienienia jej kary śmierci na 
karę więzienną. Wskutek tego Greta Beier ściętą 
została dziś rano

Bankructwo niemieckiego banku. Pewną sen-
sacyę wywołało w Niemczech zupełnie niespodzie
wane bankructw o „B anku soiingeńskiogo11 w Solin
gen w prowincyi nadreńskiej Bank ten założony 
przed kilkudziesięciu laty kapitałem 3 1/? miliona 
marek cieszył się do ostatniej chwili jaknajlepszą 
renomą, bo jeszcze za rok ubiegły wypłacił swoim 
akcyonarynszom siedmioprocentową dywidendę. Przed 
kilku tygodniami umarli nagle i niemal równocześnie 
obaj długoletni dyrektorzy tego banku, Rinesse
1 Stratman. Aie i to nie wzbudziło jeszcze żadnych 
podejrzeń. Teraz dopiero odkryli następcy tych dy
rektorów, żo już od iat kilku bank solingeński ogła
szał fałszywe bilanse, że z całego kapitału akcyj
nego nie pozostało już ani feniga. Zarządzono więc 
upadłość. Pasywa wynoszą około 7 milionów, akty
wów niema żadnych, iak że ci, którzy z zaufaniem 
powierzyli mu swoje kapitały •— stracą wszystko.

Trzechsetna rocznica Torricellego W  dniu 
15 października b r- przypada 300-tna rocznica 
narodzin fizyka Ewangelisty Torricellego, który 
unieśmiertelnił 3ię wynalezieniem barometru. Był 
on uczniem Galileusza, lecz zmarł jeszcze przed 
mistrzem swoim, we Florencyi, w 30 roku życia. 
Przyczyną śmierci przedwczesnej były suchoty. Na 
rozkaz wielkiego księcia pochowano Torricellego w 
krypcie kościoła Sar Lorenzo, obok grobowców wiel
kich książąt toskańskich. W r. 1865 wszakże, wsku
tek rozporządzenia rządu włoskiego, rmie-telne szczątki 
wszystkich „mniej sławnych nieboszczyków nsunięte 
zostały ze sklepień kościelnych i zamurowane Do 
tych „mniej sławnych11 zaliczano wówczas we WłO' 
szech i Torricellego. W  ostatnich czasach usiłowa
no odnaleźć i stwierdzić tożsamość śmiertelnych 
szczątków znauomitego fizyka. szakże wszelkie 
starania onazały się daremne —  szczątki te spo

czywają wraz z dwunastu innymi szkieletami w 
wielkiej zamurowanej skrzyni drewnianej', a idon- 
tyfikucya ich okazała się niemożliwa. W  Faenzy 
mieście rodzinnem Torricellego, 'oraz we Florencyi 
odbęaą się na cześć wynalazcy barometru wielkie 
uroczystości w d. 15 października b. r.

Odkryty morderca. Już przed dwoma prawie 
miesiącami został w Paryżu zamordowany bankier 
Remy. Sprawcy morda nie mogła policya wyśledzić, 
nodobnie iak mordercy malarza Śteinheila, zamor
dowanego jeszcze wcześniej. Uwięziony przedwczo 
raj lokaj Remy’ego, Courtois, przyznał się naza 
jutrz, że do spółki z drugim słnżąeym, Renardem, 
zamordowali nożami Remy’ego. Obaj byli do naga 
rozebrani, ażeny uniknąć wszelkich śladów zbrodni. 
Zrabowali następnie klejnoty i rozporządzałną go
tówkę Courtois opowiadał, że miał przy sobie klej
noty podczas dwukrotnego przesłuchiwania go przez 
dyrektora policyi i sędziego śledczego.
- Groimdne zatrucie w wojsku. Pośród żołnierzy 
15 pułku artyleryi w Paryżu zachorowało 4 2  sku
tkiem snożycla zepsutego mięsa. Jeden z nich u- 
marł nazajutrz. Lekarze uznali ISO kilogramów 
ryb i 150 kilogramów mięsa jako zensute i skon
fiskowali je. Na okręcie szkolnym „Cecile11 zacho
rowało 50 ludzi z ćwiczącej się załogi po spożycia 
nieświeżych ryb.

Stuuya za granicą. W szelkich intormacyi, tyczących 
się siudyów w akademii górniczej w Frzybraime (.Jze- 
chyj od 1-go sierpaia udzielają pp.: Stanisław Zakrzew
ski, W arszawa (ul. Ślizka Nr 47 n .  7) — na Królestwc 
Polskie Jan Adamski, Rajcza via Żywiec — na G alicję 
jak  i również s e k r e ta r y a t , Czytelni polskiej akadeimnów 
górniczycl‘ w Przybramie.

Zarząd Kasy Bratniej Pumocy w Berlinie i Charlotten- 
burgu podaje do wiadomości, że prezesurę na półrocze 
pierwsze 1908—9 odbjął p Dubiski. Interesowani winni 
odtad wszelkie sprawy tyczące się naszei in sty tucji prze
syłać jedynie na ręce nowego prezesa i to oou adresem; 
Stud. med Aleksa ider Duoiski Berlin W 30, Hohen- 
stanfenśtr 8.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W piątek: „Czar walca11.
Y sobotę: „Czar walca11
W niedziele: „Halka1’.
W  pom edziahk: „Czar walca11.
Z krlerdarza. W piąte! 24 lipca: K n -s tjn -  p. i v_ran- 

ciszk i Soiań., w sobotę 20 lipca: Jakóba apostoła i Krzy
sztofa m.; w niedzielę: Kunegundy i Anny.

W schód słońca 24 lipca o gouz, 4, zachód o 7 m 32; 
długość dnia 15 godzin min. 32,

Z krakowskiegi obserwatorvum„ Dnia 22 pca termo- 
met- uoszedł ud 14 6 do 18 0 C.; barometr po południu 
podnosił się.

Dnia 23 "lipca o godzinie 7 'ano stw barometru 740 2 
mm., termometru 12'6 C.; w iatr zachodni.

B .  G a b p w e l s k A ,  K r z y s z t o f ory,  
K r a k ć w ,  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet
dwudziestomiesięczne. 
cen najniższych

Instrumenty używane oć

p w ą

Dzień słotny u  litoponem .
Po dłrgiej, uciążliwej podróży na galicyjskich 

kolejach, dotarłem wreszcie do Zakopanego i ulo
kowałem się w jednym z większych pensjonatów

Tatry całe we mgle i deszczu, tak, że ich wcale 
nie widać. Drzewa i domy obmokłe ociekają bezu
stannie ; ua ulicach błoto i kałuże. Zmęczony, uspo
sobiony zgryźliwie z powodu słoty, kładę ,s ię  w 
swoim pokoiku spać, otwarłszy wDrzód okno na we
randę.

Za cienką ścianą po lewej strome słyszę roz
mowę:

—  Widziała pam ? Jakiś świeży gość przyje
chał.

—  Jak go miałam widzieć, ki ;dy poezed* zaraz 
spać.

—  Bez wychowania. Powinien się był przedsta
wić przy obiedzio.

  E, zapewne jakiś suchotnik. Nie warto się
nim zajmować. Widziała pani moją suknię, którą 
mi mąż w niedziele przywiózł?

Skąaze miałam widzieć? Nie miała jej nani je
szcze.

—  A co pani sadzi o tej z parteru? Przyszła 
na obiad bez gorsetu. Tc już więcej, niż bezczel
ność A jak ona się czesze! Jak żydówka!

— W łaśnie to chciałam powiedzieć.
— A ta pani doktorowa z pod szóstego, także 

paradne zióiko. Miała dziś randkę u Płonki z  jakimś 
Królewiakiem.

— Znowu? Wczoraj włóczyła się do późnej 
nocy po parku z jakimś inżynierem z Poznania.

— Oleś pisał co?
—  Pst! Ściany mają uszy...
Istotnie było mi tego za wiole. W staję z óżka 

i kładę się na sofie pud - przeciwległą ścianą. Je- 
szczeni oczu nie przymknął, a już słyszę z tego po
koju:

—  W ie nani, że ta meceLasowa to małpa. W taki 
deszcz Dowlokła się do Kuźnic.

— I to ktc wie z kim. Dziś miała az dwa listy
„poste restante11. . _j

  yjąi jej w niedzielę wyprawił w'elką awan
turę, niby o te kolczyki.

—  Które jej podobno kupit jakiś wielbiciel. —  
Miał się czego gniewać. Mój wcaleby się nie gnie
wał...

—  A widziała pani? Mamy tu za ścianą przy? 
bysza.

  Przystojny? Młody?
—  Licho go wie. Zamknął się i śpi. Jakiś od 

ludek. Nie golony. Kołnierzyk miał brudny i zachla
pane spodnie. Tyle tylko zdołałam zobaczyć, bo za
raz się skrył w swej norze

—  Pnkajmy do niego.
—  E, dyabeł Wie kto to, może jaki szpieg od 

naszych kochanych mężulkćw.
—  I to prawda. Iilzio pani ua koncert:
— Nie, bo mi halka jedwabna leszcze nie wy

schła po onogdajsze., wycieczce
  To może będziemy stawiać kabałę? ^
—  E, ja jeszcze „Dziejów grzechu11 nie skoń

czyłam. Zresztą będę pilnować, może tego przyby
sza podpatrzę.

. —  W ie pani? Najlepiej spytajmy o niego gospo
dyni. Musiał się jaż zapewne meldować...

Zły wśc.ekie przeniosłem się na krzesło pod o- 
kno, myśląc, że tu się hoardaj trochę zdrzemnę. 
Niestety, z werandy dolatuje mnie następujący dya- 
log:

—  Ja sobie bardzo wypraszam, aby pani zajmo
wała się moją garderobą.

— Tere fere. Nie bądź pani znowu tak zarozu
miałą. Garderobo pani obchodzi mnie „akurat" tyle, 
co pani ideał
> —  Jaki znowu ideał?

— No, no, nie mówmy raczej o tem.
—  Właśnie, że mówmy. Co to soDie pani ny 

śli? A jak pani pojechała do „Morskiego11 z jakimś

T R W A L S Z E  00 V U ) E D E N S K ! R H
krakowskich krawcówqr arna gotowe świeżo 

wyroUone przeaz
tylko w  Św iątku kalolickfeti Krawców —------

Kraków, ul. Romańska 7 (tuż przy RynVu). I WÓW pi. Hahcki 7 (gdzie Centralna Kawiarnia,
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facetem, to ja się w to mieszałam? Patrzcie ją! 
Stul pani lepiej buzię, bo będzie bardzo źle.

W dwu przyległych pokojach i na piąterku na- 
demną także toczył się żywy dyalog. W  uszach mi 
zaszumiało, nerwy poczęły skakać we mnie Z«bra 
łem manatki i uciekłem aż na Jaszczurówkę. Kr

turze i Miffiofj,
Po kilkugodzinnej przerwie dzisiaj po godzinie 

12 w południe deszcz zaczął na nowo padać, nie
zbyt jednak rzęsisty. —  Jak było do przewidzenia, 
W isła i Rudawa wezbrały; dzisiaj o godz. 12 w 
południe stan Wisły pod Krakowem wynosił 1 m. 
60 cm. nad 0, to znaczy przybyło wody od wczo
raj o 2 m. 20 cm. i woda w dalszym ciągu przy
biera Rudawa płynie wolno, a chociaż wpływa je
szcze do Wisły, lada chwila cofnięta wodą W isły 
wstecz, wyleje za brzeg'

Na Półwsiu Zwierzynieckiem panuje obawa wy
lewu, to „eż mieszkańcy ubogich domków przygoto
wują się już na powódź i zakupują żywność, oraz 
usuwają niektóre przedmioty z mieszkań. W  skła
dzie drzewa p. Krongolda robotnicy zbijają klam
rami stosy drzewa, by ich woda nie uniosła; ga* 
iarnicy usuwają węgle z galarów. Władze miejskie 
zarządziły też ponownie środki ratunkowe na wy
padek powodzi.

Z Podgorza donoszą nam: Wał ochronny nad 
Wilgą który w czasie ostatniej katastrofy został 
przerwany, mimo energicznych starań magistratu 
podgórskiego, w miejscowym starostwie, nie został 
do tej pory napiawiony, co przy obecnym stanie 
Wilgj spowouować może dla Podgórza nową kata
strofo, gorszą w swych skutkach niż wylew po
przedni.

Magistrat podgórski poczynił jodnak wszelkie 
możliwe zarządzenia, by o ile możności ochronić 
miasto od katastrofy.

Z Oswięcima teleionują nam: Stan wody na 
Sole s i ę  z m n i e j s z a .  Wedle wiadomości z Kęt 
i Żywca, przybói maleje. Przysiółek Zasolę ocalał, 
Część Kluczników ic zalana. W i b ł a pod Oświęci
miem w e z b r a ł a .  Prnszkowiee i Kruki pod wodą, 
L u d z i e  u c i e k a j ą  z d o m ó w .  Niemniej zagro
żone są Bobrek i Gromiec w powiecie chrzanów 
skim. Przysiółki Dworów i Mańki, Baj czarki i Ma- 
chnaty —  częściowo pod wodą. W Oświęcimie te
raz (godzina 11 min. 30) deszcz pada. Szkody zna
czne.

Limanowa, 22 lipca. Dnia 16 b m. przeszła nad 
powiatem limanowskim straszna burza, Bkutkiem 
czego wezbrały wszystkie potoki górskie, a nastę
pnie rzeczka Łososina, która w przeciąga kilko go
dzin zamieniła się w olbrzymią rzekę, z a l a ł a  
k i l k a  w s i ,  niszcząc plony po polach, łąki i pa
stwiska. Na całej swej przestrzeni zniszczyła Łoso
sina mosty, taaże kilkadziesiąt domów zostało u- 
Bzkodzonych. Klęska olbrzy mia, bo wieśniacy utra
cili wszystkie tegoroczne zbiory, a brak paszy dla 
bydła daje Bię dotkliwio we znaki. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było, ponieważ wylew nastą
pił w dzień. Najwięcej ucierpiały gminy: Młynne, 
Łososina Górna, Laskowa, Strzcszyce, Ujanowice, 
Kobyłczyna, Sechna i Krosna. Wydatna pomoc ze 
strony rządu jest rzeczą konieczną. Byłoby wska- 
zanem, aDj posłowie poparli sprawę regulacyi tej 
rzeki, która co roku wylewa i czyni wielkie spu
stoszenia. W roku bieżącym już po raz drugi Ło- 
sina wylała. Dziś od rana deszcz leje jak z cebra 
i Łosociaa znowu wezbrała i ponowny jej wylew 
nastąpił.

Z Przemyśla donoszą, że woda na Sanie jest 
bardzo wysoka, tak, że zakrywa już tamy.

Dział ekonomrczny.
X  Węgrzy a wywóz paszy, Ze względu na 

nieszczęśliwy w tym roku sprzęt siana i koniczyn, 
powstała na Węgrzech silna agitaeya za wydaniem 
zakazu wywożenia paszy za granicę. Agitację tę 
rozpoczęli agiarynsze, obecnie zaś przyłączyli się 
do nich także kupcy. Węgierski krajowy związek 
kupiecki rozesłał w tym celu k westy onaryusz do 
wszystricn swoich filij na prowincyi. Dotychczas 
odpowiedziało 33 filij, z tych 18 oświadczyło się 
za zupełnym zakazem wywozu paszy, 9 przeciwko 
takiemu zakazowi, a 6 jedynie za zabronieniem 
Wjwezu siana i słomy. Wobec tego stanowiska kół 
interesowanych rząd węgierski już poruszył sprawę 
tę w W i e d n i u .  Tymczasem znaczne opady osta
tnich dni poprawiły także na Węgrzech sytuacyę 
tak dalece, iż liczba pragnących takiego zakazu 
znacznie się zmniejszyła. W  Austryi, jak donoszą 
pisma wiedeńskie, sprawa zabronienia wywozu pa
szy wogóle niema wielu zwolenników. I tu wpraw
dzie w kFkn krejacn sprzęt siana z powoda suszy 
był bardzo lichy, lecz obecnie można się snodzic- 
wać, że sprzęt potraw wynagrodzi w znacznej mie
rze ten ubytek i że obecne deszcze wpłyną korzy
stnie także na kartoflo. W  austryackich kołach rol
niczych sądzą wobec tego, że faktyczny brak paszy 
w tym roku w Austryi nie zapanuje i że wydanie 
zaKazu wywozu paszy jest zbyteczne.

X  Dyr kol. państw. Ogłasza: Na przestrzeni 
Berhometh-Mezebrody otwarto ruch pociągów towa
rowych dma 21 bm. Ogólny ruch pociągów zosta
nie podjęty napowrót przewidzialnie za 14 dni.

Budapeszt, 23 l :pca. Pszenica na pazd7iernik 11-40 do 
11-41; żyto na październik 9-S4 do 6-65; owies na paź- 

ziernik 8-37 do 8‘38; kukurydza na ilpiec 0-— do O- —, 
kukurydza na sierpień 7 58 lo 7-59, kukurydza na mai 
7’29 do 7-30; rzepak na sierpień 16'25 do 16-35.

Oferty dostateczne, cheć kupna lepsza, usposobienie 
silne; chłodno.

K r o n i k a  l w o w s k a .
L w ó w ,  23 lipca.

Z.aza aelegaiów  Związku sokolego odbędzie 
jak już donosiliśmy, we Lwowie dnia 11 pa- 

iernika. Początek obrad ogłosi wydział ua mie- 
przed zjazdem, również przypomina, iż każde 

arzystwo związkowe ma obowiązek wysłania na 
sd jednego delegata, towarzystwa zaś liczące wy- 

100 członków z końcem ubiegłego roku admi- 
tracyjnego (1907), mają prawo wysłania na ka- 
"h następnych 100 członków po jednym dele- 
!ie. Wniosk. samoistne tylko wtedy mogą być 
ięte pod obrady, jeżeli będą zgłoszone do wy- 
ału Związku przynajmniej na miesiąc przed Zja- 
m.
IN uniwersytecie lwowskim zamknięte wczoraj 
: szkolny nabożeństwem, które odprawił ks. prof. 
ałek.
Łona rozprawy Soczyńskiego. We wtorek do- 
zono obrońcy dr Lewickiemu, wyrok skazujący

Mirosława Siczyńskiego na karę śmierci przez po
wieszenie. Obrońca dr Lewicki wnosi przeciw temu 
wyrokowi zażalenie nieważności.

Nowe linie kolei elekirycznej we Lwowie.
Zarząd kolei elektrycznej przystępuje do budowy 
linij z placu Mariackiego przez plac Bernadyński 
i ul. Pańską do wylotu ul. Kochanowskiego, gdzie 
linia ta połączoną zostanie z istniejącą już linią 
Wały Hetmańskie-Park Kilińskiego. Wobec tego 
linia w ulicy Batorego zostanie zniesioną. Nadto 
rozpoczną się roboty około usunięcia torów kolei 
konnej w ulicy Karola Ludwika od placu Gołu- 
chowskich do placu Cłowego.

Śmierć pod kołami maszyny. Straszny wypa
dek zdarzył się na głównym dworcu kolejowym we 
Lwowie. Oto kancelista ogrzewalni Bełtowski idąc 
do służby do ogrzewalni położonej po drugiej skro
nie dworca osobowego, zamiast iść mostem, prze
chodził w poprzek torów. Nagie nadjechała maszy
na rezerwowa, Bełtowski nie spostrzegłszy jej 
wpadł pod koła i poniósł śmierć na miejscu. Zwło
ki zabrano do zakładu medycyny sądowej.

CyganiewiCZ występuje obecnie w cyrku Lipota 
we Lwowie. Dotychczasowych swych przeciwników 
pokonuje bez żadnych trudności. Po ukończeniu za
pasów rozdzielone zostaną trzem pierwszym zwy
cięzcom nagrody, na które 5000 kor. złożyło przed- 
si«b:orstwo konkursu w Banku hipotecznym.

Zarażenie się  wąglikiem. Czytamy w „Ky. 
ryerzo Lwowskim": W Chorzelowie obok Mielca
dorżnięto w zeszłym tygodniu u włościanina Józefa 
Zycha chorą krowę, a weterynarz powiatowy, zba
dawszy przywiezione wnętrzności, orzekł, że bydlę 
chorowało na wąglik i nakazał natychmiastowe za
kopanie tej krowy wraz z wnętrznościami i skórą 
na gminnem grzebowisku. Ludzie, zajęci rozbiera
niem tego bydlęcia i zdejmowaniem skóry, spo
strzegli trzeciego dnia z przestrachem, iż ręce im 
puchną, a na naskórku okazują się podejrzane 
zsiniałe wyrzuty. Udali się więc zaraz do lekarza 
w Mielcu, który stwierdził zarażenie Bię wąglikiem 
od chorej krowy. Zaraziło się w ten sposób czte
rech mężczyzn: właściciel krowy wraz z synem, 
oglądacz bydła i jeden z sąsiadów, którym lekarz 
wypalił na rękach miejsca zarażone wąglikiem. 
Krowę zaś z wnętrznościami i skórą według pole
cenia weterynarza zakopano zdała od wsi na grze
bowisku.

Kot domowy Zycha, zjadłszy kawałeczek mięsa 
z tej krowy, padł wkrótce nieżywy. Potem zacho
rowała jeszcze jedna kobieta, dostawszy podobnych 
wyrzutów i puchliny na twarzy, pojechała zaraz 
do Krakowa i znajduje się obecnie w szpitalu w 
oddziele chorób zakaźnych. Kobieta ta twierdziła, 
że ją podczas żniwa w polu, niedaleko grzebowiska, 
ukłuła w twarz mucha, tak, że wkrótce zachorowała.

D e i e s o t i  r o M  o  K r u R o w l e .
Wczoraj o godzinie 12 w nocy przybyli do 

Krakowa rosyjscy uczestnicy konferencyi pra
sk iej, posłowie do Dumy: hr. B o b r i n s k i j ,  
G i ż y c k i ,  L w ó w  i generał W o ł o d i m i r o w. 
Na dworcu powitał ich dr D o b o s z y ń s k i ,  
z którym, oraz z prof. Zdziechowskim i p. Gu
towskim , zwiedzali dzisiaj miasto. Na Wawelu 
przyjmował ich konserwator dr T o m k o w i e  z, 
w Muzeum narodowem kustosz p. P a g  a c z  ew - 
s k i .  Po zwiedzeniu kościołów i innych zabyt
ków miasta, udali się goście do starego teatru, 
gdzie podejmowało ich grono osób ze świata 
politycznego i literackiego.

Oprócz gości rosyjskich zasiedli do stołu: 
prezydent Leo i wiceprezydent Saro, posłowie 
Zieleniewski, Fetelenz i Bandrowski, polscy 
członkowie delegaeyi praskiej: Chyliński, Dobo- 
szyński, Zdziechowski i Gutowski (z Litwy), 
profesorzy uniwersytetu: Morawski, Cybulski i 
Kader, pp. Tomkowicz, Gertler, Turski, Wład. 
Zamoyski (z gub. mohylow skiej), red. Beanpró i 
Konopiński i i.

Podczas uczty zabrał pierwszy głos dr Adam 
D o b o s z y ń s k i  i przemówił następującemi sło
wy:

„Dostojni Panowie! Z delegacji polskiej byłem 
ostatni, który się z 'Wami panowie, na ziemi cze 
skiej żegnał — więc mech pierwszy powitam was w 
tym starym grodzie Jagiellońskim. Witamy panów 
najserdeczniej, jako miłych nam gości, j a k o  z w i a 
s t u n ó w  l e p s z y c h  c z a s ó w .  Na sławnej już 
dzisiaj konferencyi praskiej, mv przedstawiciele dwóch 
zwaśnionych narodów podaliśmy sooio ręce do zgody 
i powiedzieliśmy sobie, że należy nam iść n i e  
p r z e c i w  s o b i e ,  l e c z  o b o k  s i e b i e ,  na 
wielką chwałę Słowiańszczyzny, dla ugruntowania 
jej wielkiej w świeci© potęgi, dla oparcia kultury 
na innej podstawie, aniżeli tej, którą gdzieindziej 
brutalnie praktykują: tępienie jednego narodu przez 
drugi. Za środek do tego celu uznaliśmy potrzebę 
bliższego wzajemnego poznania Bię i wy panowie, 
jako prawdziwi mężowie czynu, odrazu rozpoczę
liście dzieło. Wasz przyjazd do nas jest przytem 
zadukuuientowaniem tych pięknych słów, które 
z ust Waszych w Pradze, Taborze i Pisku padły 
i tych postanowień, któreście jako przedstawiciele 
Waszego wielkiego narodu powzięli, a które świat 
słowiański zelektryzowały. Rozumiemy waszą inten- 
cyę i dlatego w dwójnasób jesteśmy radzi wasze
mu przybyciu. Wznoszę toast na cześć naszych 
miłych gości11.

W  odpowiedzi na to powitalne przemówienie 
zabrał głos gen. W ł o d fm  i r o w i podzięko
wawszy za gościnę, poruszył kw estyę idei sło
wiańskiej. Polacy i R osjanie znaleźli się na 
wzburzonern morzu. W interesie !ch leży, aby 
łodzie ich płynęły o b o k  s i e b i e .  Mówca ży
czy Polakom, aby jak najprędzej dobili do przy
stani.

Hr. B o b r i n s k i j  wyniósł ze zjazdu praskie
go przekonanie, że narody słowiańskie się ro
zumieją. Mówca cieszy się, że u Rosyan obu
dziło się sumienie słowiańskie i pije na pomy
ślność porozumienia z Polakami.

Prof. M o r a w s k i  w pełnej zapału, częścią 
po pobkn, częścią po Irancusku wygłoszonej 
mowie, tłumaczył, że idea słowiańska spotęgo
wała się w duszy polskiej pod naciskiem prze
śladowania w W ielkopolsce. Mówca wniósł toast 
na cześć inioyatorów zjazdy praskiego.

Prof. Z d z i e c h o w s k i  osnuł swojo przemó
wienie na motywie, że w duszy polskiej zma 
gają się dwie siły: poczucie żywotności narodo
wej i chęć utrzymania jej przez zawieranie zmie
rzających do tego sojuszów. To zrozumieć po
winni Rosyanie, oceniając postępowanie t proces 
myślowy Polaków.

Poseł L w ó w  porównał ideę słowiańską do 
dębu, który rozrasta, się wprawdzie powoli, ale 
rozgałęzia się później szeroko i żyje długo. Na 
pomyślny rozwój i utrwalenie idei słowiańskiej 
wniósł mówca toast.

“Wreszcie pos G i ż y c  k i j  podziękował Pola 
kom za wytworzenie nastroju, którego nigdy do
tąd nie zaznał. W iek X X  będzie wiekiem sło
wiańszczyzny. Pracujmy więc wszyscy dla idei 
słowiańskiej.

Na tem wyczerpały się toasty. Przy dźwię
kach muzyki, czarnej kawie i eygarze, nawią
zały się bardzo ożywione rozmowy Goście ro
syjscy dzielili się wrażeniami, jakie odnieśli ze 
zwiedzania miasta, a które silnie na nich od
działały.

Pospiesznym pociągiem odjechali delegaci ro
syjscy do Lwowa. Jak się dowiadujemy, zwie
dzić oni mają nietylko Lwów, lecz zabawią ta
kże parę dni w G alicji wschodniej

( M i  ( o  T e t s r i s .
(Telegramy „N. Reformy" z 23  lipca).

Petersburg (Tel. ag. pet.) Z T e b r i s  dono
szą:

S a l t p a c h a n  w t a i g n ą ł  w n o c y  z k o n 
n i c ą  do  D e v e a .  W m ieście panuje anar
chia. B a t a l i o n y ,  w y s ł a n e  do  T e b r i s  z 
T e h e r a n u ,  zaezertowały, bo żołnierzom nie 
wypłacono żołdu i nie dano cłileba. W mieście 
brak chleba. Rewolucyoniści stracili zajęto one- 
gdaj szańce, z k t ó r y c h  w y p a r l i  i c h  z w o 
l e n n i c y  s z a c h a .  Syn Rakim-chana p o l e g ł  
w w a l c e .  W a l k a  r o z p o c z ę t a  s i ę  n a  
n o w o . '  Linie telegraficzne do Teheranu i Ro- 
syi przerwane.

Barykady,
Berlin „Voss. Ztg.“ donosi z T e b r i s  Wczo

raj o_ godz. 2 popołuduia tfuir. zaczął staw iać  
w ulicach barykady. Na czele tłumu stali nie 
uzbrojeni duchowni. Kaiakan k a z a ł  w o j s k u  
s t r z e l a ć .  T ł u m  o d p o w i e d z i a ł  s t r z a ł a 
mi .  Z obu stron padły ofiary.

tur m m  w mity'.
Ruch młodoturecki nie zyskał sympatyi w ofi- 

cyalnej prasie rosyjskiej. „Nowoje Wremia" twier
dzi, że początkowy bunt wojskowy przechodzi 
już obecnie w r e w o l u c y ę .

„Turecka organizacya wojskowa —  pisze ten 
dziennik —  widocznie znajduje się w stanie 
rozkładu i wraz z nią r o z p a d a  s i ę  c a ł y  
u s t r ó j  p a ń s t w o w y .  Powszechne o k r a d a 
n i e  s k a r b u  zapuściło tak głębokie korzeDie, 
że waika z niem -przedstawia się wprost nie- 
możebnie. Biuroicracya turecka wolna od wszel
kiej kontroli i odpowiedzialności, nie zatrzymu
je się przed spełnieniem czynów równających 
się samobójstwu... Przywykła ona stawiać swo
je własne interesy ponad interesami dobra pu
blicznego i nie myśli o jutrze; wytworzyła so
bie nawet w armii źródło wzbogacenia się'1.

Ten wymowny obraz upadku państwowości 
tureckiej, skreślony przez dziennik, broniący 
najwytrwalej biurokratyzmu rosyjskiego, nasu
wa mu refleksye o przyszłości państwa otomań- 
skiego wcale niepomyślne dla konstytucyjnych 
nadziei Młodoturków. Przypomina on, że Tnr- 
cya już niejednokrotnie widziała się nad prze
paścią zamętu, lecz zawsze, ta sama nędzna 
biurokracya, chociaż traciła po kolei prowinrye, 
dała sobie 'rady z mrzonkami reformatorskiemi, 
zatapiając je w potokach krwi. Sądzi „Nowojc 
Wremia“, że ? teraz tak być może. że prawdo
podobnie tak będzie..

(Telegramy „Nowej Reformy" z 23  lipca.)
Koetantynopol. Ruch młodoturecki p o s t ę p u *  

j e  s z y b k o .  Urzędy telegraficzne me przyjmu
ją depesz do Saloniki, ponieważ tamtejszy urząd 
pocztowy o b s a d z o n y  j e s t  p r z e z  M ł o d o -  
t u r k ów.

W  miejscowości O c h r i d a władze snłtaóskie 
D ie  f u n k e y o n u j ą .  Część ż a n d a r m e r y i  
miała przyłączyć się do ruchu młodotureckiego.

M o b i l i z a c j a .
Konstantynopol, Rząd wydał rozkaz mobiliza- 

cyi dla wojsk anatoiskicli (w Azyi Mniejszej). 
T r z y d z i e ś c i  s z e ś ć  b a t a l i o n ó w  udać 
się ma ze Smyrny do S a l o n i k i  i M o n a -  
s t y r u.

Kolonia. „Koeln. Ztg" donosi z S a l o n i k i :  
Pociągi ciągle p r z e w o ż ą  w o j s k a  do  Mo 
n a s t y r u ;  dotąd przejechało p r z e s z ł o  5<X)0 
ż o ł n i e r z y  z Anatolii. Młodoturcy chcą teraz 
p r z y s t ą p i ć  do  c z y n u ,  aby rzad zmusić 
do jawnej walki. Major Elib-bej zabrał ze zbro
jowni 1000 karabinów Mausera i przyłączył się 
do p o w sta ła .

Czy prawda ?
Berlin. Bozpowszecbniano tu pogłoski o za

machu dynamitowym w Salcnice i wysadzeniu 
Ranku otomańskiego w powietrze. Że źródeł 
oficjalnych z a p r z e c z a j ą  temu.

Liga da konsulów.
Sulonika. „Liga młodoturecka dla postępu i 

zgody" doręczyła konsulom swoją odezwę, w któ
rej, jako swoj główny cel, podaje z n i s z c z e 
n i e  o b e c n e g o  s y s t e m u  d e s p o t y c z n e 
g o . L iga uważa interw encję mocarstw w Mace 
donii z a  z b y t e c z n ą ,  zapewnia, ż e  c a ł a  
a r m i a  s t o i  po  j e j  s t r o n i e  i że Liga dą
ży do z d o b y c i a  k o n s t y t u c y i .  Głownem 
żądaniem L igi jest u t w o r z e n i e  p a r l a m e n 
tu,  wybranego przez lud, senatu częściowo wy
branego przez lud, a w części mianowanego 
przez sułtana; daiej żąda 1 aga zupełnego równo
uprawnienia wszystkich narodowości i wyznań. 
Sułtan władzę swoją ma zatrzymać dalej, j e- 
d n a k  m o ż e  b y ć .  z d e t r o n i z o w a n y ,  gdy
by nie wypełnił uchwał parlamentu.

Wkońcu zaznacza odezwa, że L iga nie ogra
niczy swej działalności tylko do Macedonii, lecz 
rozszerzy ją na całe państwo.

Mikhorcw o sytuacji.
Berlin. Poseł bułgarski w Berlinie, generał 

major N i k i f o r ó w ,  W rozmoy ie z jednym 
dziennikarzem oświadczył, ż' obecny r u c h  
m ł o d o t u r e c k i  uważa za fakt n a d e r  p o 
w a ż n y ;  ruch ten jest teraz znacznie silniej
szy, niż dawniej. Bułgarya zajmuje obecnie wo
bec zajść w Turcyi stanow sko wyczekujące, 
cieszyłaby się jednak, g d y b y  M ł o d o t u r -  
k o m  u d a ł o  s i ę  u z y s k a ć  k o n s t y t u c y ę .  
Na zapytan.e, czy prawdziwemi są pogłoski, że

wkrótce przyjść może d o  w o j n y  między Buł- 
garyą a Turcyą, oświadczył Nikiforów, że po» 
głoski te na razie są nieuzasadnione. Bułgarya 
podjęłaby w o j n ę  z T u r c y ą  dopiero wtedy, 
gdyby się przekonała, że interw encja mocarstw 
nie może się przyczynić do reform w Macedonii. 
Natomiast za niewykluczoną uważa Nikifoiow  
możliwość w o j n y  m i ę d z y  3 u ł g a r y ą  a 
S e r b i ą .

W o n i m  I telegraficzne
uiiflclomcści J iw j Mermy"

z cma 23  lipca.

Wiedeń. Min handlu F i e d l e r  wczoraj w ie
czór wyjechał do Tryestu.

Delegacja aastryacba.
W.edeń. Ponieważ stanowisko prezydenta au- 

stryacłdej delegaeyi przypada obecnie w udziale 
Izbm panów, wymieniają na to stanowisko bar. 
G a u t s c h a ,  dra M a d e j s k i e g o  i dra 
B a e i  n r e i  t e r a .

Ministrowie w Ischlu,
Ischl. Dziś przybyli tu prez. min B e c k  i 

min. D e r s c b a t t a .
Ischl. Prezydent ministrów bar. Beck był dziś 

o godzinie 10'/2 przed południem na audyencyi 
u cesarza, a o godzinie 12 przyjął cesarz mini
stra kolei Derschattę O Daj ministrowie wzdęli 
udział w obiedzio dworskim, po którym mini
ster D eischatta wyjechał z powrotem do W ie
dnia. Natomiast wyjazd bar. Becka nie jest 
jeszcze pewny; ma on z Ischlu udać się do 
Karlsbadu.

Sról Edward w Isohln.
Ischl. Z  okazyi przybycia tu króla Edwar

da VII wynajęto ze strony dworu n a  c z t e r y  
d n i  salon w „Kurhansie", który udekorowano 
menlami dworskiemi. W  salonie tym odbędzie 
się ob.ad dworski 12 sierpnia na cześć króia 
Edwarda; w obiedzie weźmie udział 70 osób.

Edward I Wilhelm.
Londyn. Do „Daily Telegraph" telegrafują 

z B e r l i n a :  Król Euward 11 sierpnia SD O tka  
się w Cronbergu z  cesarzem Wilhelmem.

Wiedeń. W brew doniesieniom dzienników do
nosi korespondent berliński „Neue Fr. Presse", 
że zjazd króla E d w a r d a  VII z cesarzem  
W i l h e l m e m  II nastąpi i to w czasie podró
ży króla Edwarda do Ischlu.

Ten sam korespondent zaprzecza pogłosce o 
zjeździe cesarza Wilhelma II z prezydentem  
Fallićresem i pisze, że w najbliższym czasie 
nastąpią i n n e  w a ż n e  z d a r z e n i a ,  które 
udowodnią, że między rządem f r a n c u s k i m  
a n i e m  e c k i m  istnieją dobre stosunki.

Toploskl o przesilenia.
Budapeszt. Z A r a d u  dunoszą, że tamtejszy 

dziennik „Tribune" podaje informaeyę z dobre
go rzekomo źródła, jakoby między c e s a r z e m  
a ministrem A n d r a s s y m  poważne istniały  
różnice w sprawie reformy wyborczej, z tego 
powodu, tak A n a r a s s y ,  jak i prezes mini
strów W e k e r l e  mają ustąpić, a minister 
A p p o n y i  otrzyma misyę utworzenia, nowego 
gabinetu. Apponyi bawi w  W ieaniu i uda się 
stamtąd do Ischlu

„Pester Lloyd“ twierdzi, że z doniesień-'a 
„Tribuny" to jest tylko prawdą, że Apponyi 
bawi w Wiedniu i udaje się do Ischlu.

Podróże Stołyplnc.
Hamburg. Na okręcie fosyjskim  „A lm as11 

przybył tu rosyjski prezydent ministrów S t o 
ł y  p i n , wraz ze sw^m zięciem B e o k e m ,  atta
che wojskowym rosyjskiej ambasady w Londy
nie. Stołypin udaje się dziś do N o i  d e i  n e y ,  
w celu widzenia się z B ii 1 o w e m.

Ha £.jo kanie Falieresa.
Petersburg. Eskadra kronsztadzka otrzymała 

rozkaz w y r u s z e n i a  do  R e w l u ,  gdzie sta
nie na kotwicy podczas pobytu prezydenta Fa
li óresa. .

Kobiety posłami.
Petersburg. Przy ostatnich w y b ó r a c h  do  

S e j m u  f i n l a n d z k i e g o  wybrano 23 kobiet, 
w tem 12 socyalistek , jednę włościankę i trzy 
Szwedki.

Mianowania w marynarce.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Komendam portu 

w Władywostoku, kontradmirał M a t u s i e w i c z  
zamianowany został komendantem sił morskich 
na Oceanie Spokojnym, pomocnik ministra ma
rynarki B o s t Mi e w  komendantem flofy i por
tów Morza Czarnego, dyrektor akademii mary 
narki, W o j e w ó d z k i ,  pomocnikiem ministra 
marynarki.

Ściecie kobiety.
Fryburg saski. Dziś rano ś c i ę t o  c ó r k ę  

b u r m i s t r z a  G r e t ę  B e i e r ,  skazaną na 
śmierć za zamordowanie narzeczonego. Skazana 
modliła się przez całą noc i do ostatniej chwili 
oczekiwała ułaskawienia. Przed gmachem sądo 
wym, w którym nastąpiło ścięcie, zgromadziły 
się tłumy publiczności, które również oczekiwały 
ułaskawienia Beierówny. Jestto w całym szeregu 
lat ostatnich p i e r w s z e  ś c i ę c i e  k o b i e t y  
w S a k s o n i i  (Zobacz kronikę. Przyp. Red.).

Ułaskawienie.
Cetynia. Książę u ł a s k a w i ł  obu skazanych 

na śmierć w procesie o usiłowany zamach za 
pomocą bomb, Djulanicza i studenta Tojrodi- 
cza.

Muwa Eaitóevelta,
Newpast Prezydent R o o s e v e l t  wygłosił 

wobec wybitnych członków marynarki mowę, 
w której wskazał, że Ameryka potrzebuje floty 
bojowej I  klasy, albo obejdzie sie bez żadnej 
floty. Tylko flota p i e r w s z e j  k l a s y  może 
stanowić skuteczną rękojmię pokoju; f l o t a  
t y l k o  o b r o n n a  j e s t  r z e c z ą  b e z  w a r 
t o ś c i .

W  kwestyi e m i g r a c y j n e j  podn.ósł prezy
dent Roosevelt, że naród amerykański m a  p r a 
w o  p o s t a n ę  w i a ć ,  kto do Ameryki ma emi

grować i tam się czuć dobrze. AmeryKa musi 
mieć możność bronienia tego prawa.

Prognoza dla Gancyi zachodniej Z Wiednia 
telefonują: Mierne wiatry, cliłodno, niepewna po
goda później pięknie.

to  zamknięciu o z i e n A .
Wylew w dolnych częściach miasta zagraza 

Krakowowi jeszcze dzisiaj wieczór, skutkom  
przypływu wód górsKich 

Informaeyę tę, w formie ostrzeżenia miesz
kańców, otrzymujemy w ostatniej chwili ze 
strony urzędowej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M i c h a ?  K o n o p i ń  s k i .

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym  d zia le  n ie  , p ochodzą od 

red ak cji)

Łagodnie rozwalniająey środek domowy Air wszystkich, 
którzy doznają dolegliwcści w trawieniu i innych skut
ków siedzącego trybu życia. P>dełko 2 K. Główna w>- 
syłka przez aptekarza A MOlLA. c. i k. nadwornego do

stawcę, Wieder, I., Turhlauben 9. 13 11
IV aptekacn na prowircyi żądać przetwórń MOLLA.

Gdzie k i  zam iera w m ii i  h i d ?
W  bardzo malej, spokojnej miejscowości, wy
soko w lesie Taryndzkim Niema tam wcale 
ani Jekarza, ani aptekarza. — A jeżeli Pan 
zachorujesz? —  I, gdzież znowu —  choro
wać; co najwyżej można się zazijbw, jak 
się to zdarza na pobycie letnim. Ale wtedy 
zażywam poprustu swe stare, nlnbione. pra
wdziwe- Bodeńskie mmeralne pastylki Fąya, 
których mam 12 pudełek w kuferku, i już 
po zaziębieniu. Prawdziwych sodeńskich pa
stylek Faya dostać można za 1 2 5  K w 
kazdei antecu, arogueryi i składzie wod 
mineralnych

Generalne zastępstwo dla Austro-Węgier: W  
Th. Gunzert, Wien IV, Gr Neugasse 17.

rnnW  Di Si. Mm  M H i
IliU llu IlliU u  b. I, asystent klin. chorób wewi 

„Haus Uniw. Jagiell., ordynuje oa 1 majt 
Hamburg" do 1 października.

2273 17 16

D i J d ie S  Zenuer 
o r& y re  w e  F i a n c e n s b a t l L i e

willa „Stadt Paris". 2812 17

Jazda dla przyjemności Austryackiego Lloyda 
w Tryeście, jak ogłoszenie na dalszej stronic.

TaM orłopptlyczny
D r a  W .  C h H u i n f c f o g c

docenta Uniw. Jagieł!., Kraków. Rynek Kleoar- 
ski 12, telef. 540 3509 10 0

otwarty jest podczas wakacyj. Gimnastyka le
cznicza; leczenie skrzywień kręgosłupa, koń
czyn i chorób stawowych Leczenie reumaty
zmu i ai-tretyzmu gorącem powietrzem. Rontgen.

“ Hotel pensyonat z 
komfortem urządzo

ny. Ceny od 7 do 14 koron za pokój z utrzy
maniem. 3422 12 15

Ii
wyroou

1  ftalintusklifio
Ogórkowe.

Orchidee 
Vioiette.

T-efie.
Do nabycia w renomowanych składach.

aj. mw
tw orzy 3834 2 6

K O N I A K
Grot KeSleoitił iS!Vón utódai

(Hr. S tefana  H eglevicha NaBt.)

W PROMONTORZE
zmieszany z zimną wodą Jub szczawami Te 
ostatnie, także z przymieszką cukru, dają na- w 

pój podobny uo szampana. i
źfieden, 22 Jipca.

Akcye: 
anstr, ZakJ kredyt. 
**ęg. n i) 
Anglobanun . . .
Unionbanku . . .
Laenderbankn . .
Bankvereuin . . .
Rodencredit . . .
Gal. Banku liipot. 
Kolei państw. . , 

„ południowej , 
„ Elbetlial 
„ północnej . .
„ ( zerniow. . ,

A lp in y ....................
Itiiua M aranyi . . 
1’rag. Iow  żel. . •
Fabryki broni 
Tureckie tytoniowe . 
Gai. Tow. kop. n. .

G i e ł ć L s u
( le i „N. Ref.“). Zamknięcie o g. 3.

618 75 
736 60 
294 — 
639 — 
435 50 
517 50 
1 0 5 3 -

691 25 
116 75 
452 — 
5095— 
559 — 
6ó6 25 
540 95 
2685 — 
531 — 
416 — 
570 50

Oblig. weg. inuemn. 
Renta majowa . .
Austr. R enta kor. . 
Wag. „ „
56 . Listy T k i z. 
47(1 L isty Banku hip.
f „
u U „ „ n
•i0/. „ „ kraj.
P/t n » »
■U/o Ga). Obi. p.op.
4°/„ Gal. poż. k .. 1893 
47• Poi m. Lwowa 
Losy turecie . . .
M a r k i .......................
Bubie . . . .
Rosyjska pożyczka .

92 95 
96 45
93 60
92 80
94 20 
94 ’ 5 
99 75

110 -

94 50 
100 15
98 40
95 55
93 90 

183 75 
117 46 
951 75

95 —

UsposoDienie: usta lone, zaniknięcie spokojne.

a  i m y ™ ; sn*
pamiętajmy

oloMrz«stule„SzKGł!)lui!o(iK3“
Taniej n;źjedyny niezawodny środek do zupełnego 

i szybkiego wytępienia wszelkiego robact
wa jak: szwabów, karakonów, stonóg, prusaków i t. p. Z n a i k o -  TPw/prIyiP 
m i t e  t y n k t u n y  i  p r u  s z k i  do wytępienia pluskiew. — p ^ o po eoi

P r o s z e k  I n r f y j s k i
w.

D łu g a  l €

Olbrzymi wybór wszelkich kremów 
i  mydeł franc., angieiskicli i k ra
jowych do pozbycia się piegów 

i  opalenia.
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i i i r ^ i i

ii<525 y 4

U c z e ń
i  ukończoną IV klasą gimn potrzebny do Jro- 
gtieryi pod Gwiazda w 1’odgórzn. Lwowska 1 

3935 1 3

K re w ie n ia
przyjm ie b& tychm im t Adwokat Dr Reich- 
man w Tarnobrzegu. 3916 1 3

0 0  s ^ P ^ P f l r i a ć - 4
fortepian krótki, garnitur mebli salon., 
rower, przybory do szermierki Wiado
mość: W olska 2, w  litografii. 3959 1 3

„KÓłKO MOL-FIL’
poleca z pośród członków zdolnych ko
repetytorów na miejscu i na wyjazd. 
Specvalność: lekcye z matematyki, fi- 
zyki i geometryi wykreślnej Pośredni
ctwo bezpłatno, tdres: Kraków, ul. św. 
Anny 12. 3938 l  2

? o t ? E e b a e  z z z a z
2 t-8  pokoi, doueczu z kuchnia, w Pod
górzu albo w Krakowie, w bliskości 
Wisły. O ferty  pod , , 2 \ “  przyjmuje 
Gł. A geucya Dzienników i Ogłoszeń, 
Kraków, Sław kow ska 2. 3907 1 2

A p t e k a
poszukuje praktykanta od 1-go lub 15-go 
września, z ukończoną VI kl. giran. dla 
Bielska, pod korzystnymi warunkami. 
Wymagana dokładna znajomość języka 
niemieckiego. Oferty w języku niemie
ckim prz.yjnmje pnd 7>S “  Gł Agonc-ya 
Dzienników i Ogłoszeń J. flopcasa i A. 
Salomonowej w Krakowie. 3968 l  3

Zdolny s l i  adfentar
oraz uczeu do praktyki potrzebni do cu
kierni W. Nowaka w Bochni. 394$ l 8

Młody psnMniK S ła w y
1 p rakryką pryw atną i autonom iczną poszukuje 

zajęcia biurowego.
Ła»K. zgłoszenia >od P o m o c n i k  4 4 4  

poste re stan te  J i m k ó W ,  za okazaniem  Kwitu 
iuseratowego. 227 1 4

© o  s p r z e d a n i a
r e s t a u r a c y a  wraz z kawiarnią i cukier
nią. Zgłoszenia tylko listowne do Adm. 
„N. Reform y‘ pod „Cukiernia'* 3949112

P o s z u k u j ę  sp G ln l& a
do kompletnie nowego urządzenia kinematogra
fia unago wraz z koncesyą. Zgłosz. pod J  G 228, 
do Admia. -N. Refotmw“. 3928 2 4

W!
na do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach i me
blach. Flak.m K 120.

M a  a ilfiU i' p ir ż * £
60 halerzy. 2291 13 O

Piler asisitówy s s r ^ s ?
tyery. firanki i meble. —  Sztuka 6 h.
H n iln  w ytraw a s/.waby, Karakony, sto
li. Jlnil nogi, karalnki, świerszcze, szczy- 
pawki, prusaki i t. p. —  Flakon 60 h
K il/f ih l nieza" środek do tępienia 
m m  pluskiew. —  Flakon 1 K.

niFClf! Jo vvyg'uLienia pcheł 
riudŁln (JuLlii i t. p. owadów. Paczkę 
10 i 20 b —  Flakon 40 i 60 h.

PnlAfo

J f lf i  !H ifflT O (O IC Z
w Krakowie, Sukiennice 20.

dostanie 
na żądanie

Los, który może wvgrać

M
ZA D&BM3

Każdv Kto kupuje przedmiot zloty lab srebrny 
od 5 kor. a S, LtiRNA, przy u l. F lo ry a ń  
s k ic j  1. 31 w  K ra k o w ie , dostawcy związku 
c. k. urzędników państw, t eny bez konkurencji: 
zegarek nikł. z napisem >ystem ltoskopf Pa
ten t z pięknym łańcuszkiem ker. 3-40, zega
rek czarna kor. 4- - ,  zegarek srebrny system 
Roskopf P aten t kur. 8-—, zegareK złocisty 
system Roskopt P a ten t kc r. 7- —. Rudzik świe
cący w nocy kor. 3 —, Zegarek złoty kor. 18-—. 
La icuszki srebrne od kor. '2'—. Gwarancja 
4-letu.., W razie n;espodobania się, wymieniam 
oe* trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
a prowiLcyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 3800 4 41

t e

\ Kasia M  .Filii
Poszukuję dla działu śniadaniowego ru ty

nowanego 3929 2 3

pomocnika handlowego
A n t o n i  S u s k i ,  Doml.audl. w  K r a k o w i e .

Rrckto. Rynek 17.

A. CaUin-. H y jjien a  p ię k n o ś c i .  Praktyczny po
radnik dla prawdziwie eleganckich kobiet,
K 4, z p r z e s y łk ą .................................................... K 4.20

C h o ro b y  a  m a łż e ń s tw o , K 3 z pr&es. K K io

A. li, de Guenille. W a lk a  z  g r u ź lic ą . K 1,
z p rzesy łk ą .................................................................. K 1 1 0

L>r Adam Lu,, de  P o p u la r n a  h y g ie n s  w z r o k u ,
z przedmową prof. Gałęzowskiego, K 3 20, 
z p rzesy łk ą .................................................................. K 3 40

o -I
I

Z ł

N O W O ŚĆ :

J  Kłus. N o w y  s ło w n ik  k ie s z o n k o w y  p o ls k o -  
n ie m ie c k i  i  n ie m ie c k o -  p o ls k i ,  K 3,
z p rzesy łk ą .................................................................. K łfSB

3891 I  15

II
■O

m ir n t
M  s i a r c z a n y  

i z a k ła d  k c p l s lo m y
W miejscu stacya kolei żelaznej.

Prócz 7 pociągów kolei żelaznej, odchodzą z Krakowa omnibusy codzien
nie o godz 9 rano i o 4  po południu z Rynku głównego.

Mieszkania w zakładzie od 1— 4 kor. dziennie.
Kąpiele siarczane po K 1'— , 1'50 i 2'— . 3604 7 io

B a z a r  K r a f o w y
w Krakowie, Rynek główny 1. 20, ró j nl Brackiej

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze.

Rzeźby zakopańskie, Zabawki jaworowskie, Majolika 
z Dębnik i Kołomyi. iSydła 1 perłnmy z fabryki „Tlen 
Fartuszki huculskie, Paskt zakopańskie, Kapelusze 
słomkowe krakowskie. Naczynia kuchenne Kamionkowe 
z Poreinby, Łyżli drewniane 2735 7 o

M tfila y  IS f ilP
bardzo aromatyczne. 3 kg. K 250  JlOlOWUi 
c z a r n e  k.iio 2 K. g r z y b k i  suszone prawdzi
we karpackie 1 kg. 5—6 K wysyła, loco tu, 
za pobraniem K e lln e r ,  R o ssó w , obok Ko

łomyi. 3866 t 6

?ofcóJ kaw^larslfl
umeblowany jest do wynajęcia. Wiadomość: 
ul. Pedzichów 18. 3880 h 0

w Krakowie przyjmie poważny kupiec 
i zapewnia właścicielowi regularne zwię
kszone dochody. Zgłoszenia do Adnr 
nistracyi „Nowej Reformy*1 pod „Admi
nistrator". 3871 t 5

B « i « r  K r a j o w y
w Krakowie, Rynek główny I. 20, rog ul. Brackiej,

poleca wyroby krajowe po cenach fabrycznych w wielkim wyborze

Pows^chme znane ze swej tiwatości 
i 3)ra&tyczr.Qści SANDAŁY ENHPftWS»3E 

<2iąsKtef d* askie i dziecięce,

I ■fw \
mm

1Ij l_jjfa s
Fr&nefs!Zuliani

pierwsza krajowa fabryka wyrubów cementowych oraz 
przedsiębiorstwo budowli betonowych

Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul Kościuszki 37 
Telefon Nro 753

poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to. rury i rynny w różnych roz
miarach, kręgi studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w bai- 
dzo pięknych deseniach, za dępująee w zupełności płytsi kamionkowe 
dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, posadzki kamienne 
Terazzo-granito, posadzki Ilolzit. schody betonowo Terazzc granito na

V* * '     » ' ■'-J---------
punktualno po najniższych cenach 

konkurencyjnych. 2792 17 90
C enniki giratis i fran co .

wąskotorowych i kodstrukcyi żelaznych
4 . V t E S Z M i « i y S k U  i  S k a

! i .  a ł ( ó ^  -  B S a l y  P r ą d i a i k .
Wyrabia: Wózki żelazne i drewniane, tory stale i przenośne, 

zwrotnice, tarcze obrotowe, iączniki do szyn, gwo
ździe ręczn e kute, śruby, taczki żelazne.
W s i e l h l e  k o a s t .r  ih c y e  t e i a z n a .  o g r o d z e n i a  z e la z n e ,  

b r a m y ,  f u r t k i  o d  n a j z b y t k o w n ie j s z j ^ c l i  d o  n a j t a ń s z ,

Biuro sprzedaży:

Biuro TkIui. uniuersum, Boszto&Hi : i
Telefon Nr 8 1 1  3367 10 o

r a p s i-

.— v

jazdy dla przyjcmitolci «a ftTłialii“
pierwszorzędnym  salonowym  parowcu

iflfINl! ff]Hf Popadnie utrzymany - 
I d f i y j l l  r  JesT oz(iooą mężczyzny.

Do tego celu siuży płyn „Grazya-*
„Grazya** je s t środkiem nadającym  zarostowi 
formę wedle życzenia, a jedno użycie w ystar
cza na 6— 12 godzin. „G razya“ nie jest tłu 
szczeni. uie w ala ani plami, robi włos mięk
kim. a zawierający-w swym składzie nowe 
środki pobudzające porost, odżywia cebulló 
włosowe i porost wzmacnia. „G razya“ bywa 
sprzedaw aną jedynio w flakonach w białem 
kartonow ein opakowaniu z rnaiką ochronną 
„palmą*1, po cenie K 1 za flakon. O strzega 
się przed naśladow nictw am i! W  Krakowie 
do nabycia i: firm: Krim i Spółka, Drog 
Fr. Zopotlia i Sp., Drog. St. Tomaszewskiego,
J . Nowak, 1'ryzyi'r, w Rynku.

Gdzie niemo na m iejsca wysyła w prost za poprzeduiem nadesłaniem  kwoty 
i  45 Laho-ai. chem E. Matuli w Radomyślt! Wielkim. 3839 6 o

z k on ik iem .

KajiEpsza u wnystkitli wod na głową

1806 17 20

; ■—
0  L i p  w m u

II. Podróż do krajów potomnych.
Z K ilo n ii  o d  3 d )  31 s i e n n  t

do Norwegii, Szpicbergu i do krajów Wiecznego iodu 
Cena jazdy za podró;' morzem i atrzyuiauio od 7o0 

koron wzwyż.

|Y  r Bremerhaven do Tryestu od 5 września do 1 października do modnych 
1 U m iL *  i i- kąpieli morskich ooeane Atlantyckiego, do Niszpanii i Algieru. Cena jazdy 

za podróż morzem i utrzymanie od 520 K wzwyż.

n  rjH lrń ł Y  *̂lłn Afryki. Hiszpanii i wysp Baiearskich z Tryestu ud 8 październik? 
r  I j u l u -  A  do 4 listopaua Cena jazdy za podróż wraz z utrzymaniem od 650 K wzwyż.

Wycieczki lądów* urządza Thos. Cook et Son. Wiedeń, pod warunkami objętemi 
osobnym "programem — Bliższe szczegóły: G o ld lu s t  I S ita , If a r o i  G o ś t i i e b ,  Tły- 
n r k  fltJ 1 7 . G r a j .  Z w ią z e k  t u r y s t y c z n y ,  w  l i r a k o w l e .  tudzież Uener 
Agrntara Au3tr. Lloyda, Wieden, I., K am m ernng  6. 2639 JO 12

lub chce fotografować niech się zaonatrzy w cennik 
I składu aparatów i przyborów fotograficznych

m

P A T E N T Y
wyjednywa we wszystkich państwach 

in iynier S .  D Z B A lk S K l  
przez c. k Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy, 
Wieaen, VIL, Linaengasso 2. (Telefon 5662)

103 88 0

(fod p i a i i t )  -

w ktorjon otrzyma wszelkie przy Lory najlepszej jakość1 i jio ccnia najniższej, 
za gotówkę i na spłaty. Cenniki na żądanie bezpłatnie. Zamówienie z prowiucyi 
uskutecznia skj odwrotną pocztą nie wliczając kosztów opakowania, ąp-pj ja ą-

® .  W I N I  W  A R T E ^ j A
Wiedeń, G e t r e i i i e i n a r k t  8 ,

ttilu w n h i rur głouinnyth 1 fabryko rur z ołnuiiu,
sp ecysiln e  u i*ząlzesiia  I g pocyn k u w am a i p oo ło -  
w iiiiija  l iach j fakisicj i innych w yrobów  dostarcza

najlepszej 2042 8 12

M y  pocynkoml
która według orzeczenia krajowej stacyi doświadczalnej przy szkole 
Politecliuiezuej we Lwowie z d. 30 lipca 1907 1. 201 wytrzymała na 
ciągnienie .1300 kg na 1 cm.3, a przy 40 zgięciach o 180° na wałku 
4  mm. grubym cynk nie odprysł, zaś według świadectwa przemysłowego 
Stowarzyszenia upoważnionych budowniczych wo Lwowie z d. 14 sier
pni,* 1907 i pierwszorzędnych powag budownictwa została za nailepszą 

uznana i jako taka używana przy budowach monumentalnych.

W yłączna reprezentacja na Galicyę i Bukowinę:
S. LFLlENTHAib, Lwów, T elefon  Nr 621.

t e a t & r r r t f f a
w  P a r k u  K r a k o w sk im  
P R O G R A M

oa 16 do 31 lipo? zmiana obrazów co sobota 
r o m r l t  b *  n o w y  p r o g r a m  I

Człowiek z rękawiczkami, w burlesce ..Szal'me 
pomysły11 przoz Stollsou and Lilly. Ostatnia 
nowość amerykańska! The Gueton. ekscentrycy 
komiczno-muzvkalni ze swoim olbrzymim in
strumentem „r :horalphonu. Fritz Schenbausr, 
komik charakteryst. Czar Walca. oryg. sunna 
w 3 obrazach przez Lucyę Rernhardo i Mar- 
tonsa. The Hawleys, gimnastycy na leku. Kita 
Sava, subretKa operetkowa. The three Eltors, 
iiowy wspaniały akt akrobatyczny, We«e!s kra
kowskie podczas pochodu jubil. w Wiedniu, i 
nowa ser, a żywych fotografii. Oryginalne jedyne 

zdjęcie Bioskopu amerykańskiego. 
Kierownik art.: Rud Franziak. Kapelmistrz: 

St. Czyżowski.
P o c z ą t e k  o  g u d z .  8  w ie c z ó r .  

Bilety bez nadwyżki są wcześniej do n aby Ha 
do g. 6 w cuKierni WP. Brzeziny, róg ul. Szew 

skiej i Rynku. 3566 79 0
W każdą niedzielę i św ięte K oncert o rk ie s tr ,
D. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. 
Po przeńo.a^ e riu codziennie w sali restaura- 
cyjnej KONCEPT tejże orkiestry do godziny 

1-szej w nocy. — W stęp wolny.
RŁSTAUR AC1 A. RJSJiOMOWASA.

Przestrogo! i I > Wszystkie dotych
czasowe kremy i 
pasty do zębów 

(KaJodonty, Odole i t. p.) zawierają mydło, któro 
rozkładając sio na kwasy tłuszczowe, ni3zozą 
emalię zębów, zam .ast ją  konserwować.

J ed y n ie

y ,M L “ t e  i i  n M n i

prof. Dra N. C ybulskiego z fabryk i T § ii, 
n ie  z a w ier a  ruydła

nie niszczy więc zębów, a czyści je  doskonale, 
nadaje lin Białość wzmacnia Oziąsła, orzeźwia 
jam ę ustną i czyni oddech przyjemnym Kto 
s:.anv.jo swe zęby, używać będzie Kremu „TLE- 
NOL", Cena za tubkę 60 groszv.

I  „ M l "  minia' i t  ns: ]
Prof, Ora N. Cybulsaiego

desynfekuje i odświeża jam ę ustną i gardziel 
oraz zaoobiega bólom zębów, niszcząc zarodniki, 
fermentacyjne jakie zwykle rozmnażają się w 
jam ie ustnej z pozostałości pokarmów Cena
1 K 60 gr. i 1 K za flakon. ^

|„HflDr prsszsi; do zobśw F
Prof. Ora N. Cybulskiego

dzięki subtelnej miałkośoi składników czyści 
zęby, nie ścierając z nich emalii, jednocześnie 
desynfekuje jamę ustną. Cena za pudełko 70 gr.

Przetwory „TLEKOL“ prof. Dra N. Cybulskie
go są prawdziwo 
tylko z firmą

3314 5 0
FuaryKI „TLEKi

Do nabycia wszędzie

• C e n n ik i I p r o s p e k ty  f r a n c o  i  jzrab

P r o s z ą  z a i ą d a ć
niu« i franko

.mego bogato ilustrowanego cenni 
z przeszło f.uOO odbitek zegarkf 
wyrobów srebrny cb złotych, mu 

— cznych i t. d.
Pierwsza faoryna zeyarków «aANS KONR/1 
c. i k. nadw. dost. w Briix Nr. 13% (Czech 
Zegarek ltoskopf ezwajO. sy3temu 5 K. J 
jes tr nik’owy kotw. zegarek rem. „Adler R 
kopf-‘ 7 n 1’rawdziwy srebrny zegarek reun 
to a '8  40 K. Nioms ryzyua! Wymiana lub zw 
pieniędzy. . 8191 12 ti(

3 ^ o x » e l . c
najlepszy g a tn n ek  stołowy, co dzień świeżo rw a
ne, 4 Kg,  netto  za K 2'90. Gruszki jab łk a  i 

śliwki ii (O. L. Altnej Zaleszczyk. 8.
■ 3903 5 10

S!laczs>^śś kolarze W
Dla reklamy cslem roz
powszechnienia f i r m y  
mej w G alicji dostar
czam za 96 K nowych 
rowerow z opłaconą prze
syłką do każdej stacyi 

kolejowej. Pierwszorzędny wyrób z 2 -letnią 
gwar. Używano damskie i męskie po K 40, 50, 
60. Świeże płaszcze po K 6, 7 w ozn K b-óo 4, 
i 5. Klucze iraucuskie 60 h. W olnobiegi k  15 
i .18. "ompv 80 h, pompy nożne K 2, lampy 
olejne K rM , acetylenowe K 3 i 4, puszka Kar
bidu 50 h, pedały K 3'50, s.odła angielskie K 3, 
torba trójkątna k  i, dzwonki 50 b, dzv»ouki 
kołowe K 1 >0. oliwiarka 10 h, rączki korkowe 
40 h, paszka do naprawek 4u h. Zupełne ema
liowanie i niklowanie w ogóle odświeżenie ca
łego roweru K 22 . Wszelkie reperacye wyko
nuję sta airiia tanio. .Nie wymieniono doaatki 
i części skłi dowe po eonach hurtownych! Spe- 
cyalny katalog o rowerach, maszynach do szy
cia i dodatkach za darmo. — Wysyłka za za
liczką, na rowery zadatek 15 K. Śprzedaż na 
raty wykluczona. Skład fabryczny: A. Weissber- 
ija. Wiedeń, II, Unt. Danaustr. 93/B. (Firma 
nolska), . 3562 40 O

H am cuf^s datrew a
N o w o ść  I W s p a n ia ła  m n z y f ia

instrum ent ten można umieścić na alianie, na 
drągu, drzowie, budynku i t. d., a już przy 
małym wietrze dają jego to.iy i akordy pra 
wdziwą przyjemną muzykę. Harmonika wiatru 

wa jest 28 cm. długa i kosztuje 
t y lk o  3  K  t y l k o  

Wysyła za zaliczka c. i k. dostawca dworu

HANN& «£» KONRAD
Dom wysyłkowy w Briix Nr 1252 Czechy. 

Zażądać bog. ilustr. polskiego cennika z urzsszło 
3000 odbitek za darmo, opłatnie. 3854 2 10

Z Diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


